DEGRELLE 
przywódca reksistów bel- 


zijskich, walczy z premie« 
rem van Zeelandem o miej- 
scć w parlamencie, 


| i 


Wielkość Józeřa Piłsudskiego 1 ce! 
złówny „epoki Piłsudskiego“ ujął Ed- 
dward Śmigły-Rydz w bardzo lapidar- 
ne, a głębokie słowa: 

— „Czego chciał Komendant? — 
CHCIAŁ, BY POLSKA BYŁA WIELKA 
1 SILNA, chciał, by była wielka grani- 
cami i wielka wpływami i autorytetem 
w świecie. Komendant chciał wielkiej 
Polski, a myśmy maszerowali tam, gdzie 
on Jej szukał”. 

W pierwszym szeregu miaszerują- 
cych był — EDWARD ŚMIGŁY-RYDZ. 
Przemaszerował całą drogę: od mroków 
niewoli do świtu wolności — i od świtu 


Powódź w Anglii 


wyrządziła znaczne szkody 
Londyn, 18 marca, 

(PAT) Wylew w okolicach BZ 
przybrał wielkie rozmiary z powodu 
przerwania tamy na rzece Soham Lo- 
de w pobliżu Sarway, 

Woda zalała bagniste tereny w okoli- 
cach Heley. W ciągu całego dnia wczoraj 
szego, wolontariusze czynili daremne 
wysiłki przy naprawie tamy. 

Wieczorem zawezwano przez radio 
wszystkich wolontariuszów okręgu, aby 
oddali się do dyspozycji władz lokal- 
nych. 


Król albański 


walczy z analfabetyzmem 
wśród kob'et 


Tirana (Albania), 18 marca, 

(PAT) W związku z reformą, zno- 
szącą w Albanii, noszenie przez kobiety 
zasłon na twarzy, król Achmed Zogu 
wydał zarządzenie, aby w budżecie pań- 
stwowym przewidziano odpowiedni fun- 
dusz na zwalczanie analfabetyzmu wśród 
kobiet. 


Bziź 


o gadz.3-ej po południu 
ukaże się specjalne 


Ioteryjoe wydanie Frag s 


ielna taneli 
dnin cią 


zawiera 


I.ej y 
stwowej 


cena 10 śroszuw 
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Marszałek Edward Śmigły-Rydz 


wolności do blasku wielkości i potęgi. 

Jakżeż daleką była ta droga! I ja- 
kiemiż spiętrzona trudnościami! Jakie- 
goż wysiłku fizycznego i hartu ducha 
wymagała! 

Przema.zerował ją Edward Śmigły= 
Rydz. Przemaszerował najwyższym wy 
siłkiem fizycznym i najwyższym hartem 
duchowym. 

Już w zaraniu swej młodości wkra- 
cza na tę drogę. Już jako uczeń gimna- 
zjum w Brzeżanach. Już wtedy — jak 


to w wiele lat potem zawrze w słowa! 


— uświadamia sobie, że maszeruje „PO 
ŚLADACH, POZOSTAWIONYCH 
PRZEZ DAWNE POKOLENIA, KTÓRE 
MIAŁY W SWYCH KOŚCIACH SZPIK 
LWA I MIAŁY AMBICJE BYĆ WIEL- 
KIMI". 

Już jako student wszechnicy prze=~ 
mierza wszystkie etapy i wszystkie 
wcielenia idei Czynu: ZWIĄZEK WAL-| 


KI CZYNNEJ, STRZELEC, poznanie w | 


teorii i praktyce nowoczesnej wiedzy 
o wojnie. A wreszcie moment zwrotny, 
przełomowy: wojna światowa i — LE-' 
GIONY, pierwsze formacje wojska pol- ' 
skiego, walczącego w Imię Niepodległo- 
ści, pierwsze stwierdzenie wobec świata 
całego, że naród polski zgłasza swe pra- 
wo do wskrzeszenia Państwa i.przekre- 
stenta półtorawiecznej przerwy w swym 
hycie państwowym. 

Od tego momentu osoba Edwarda 
Śmigłego-Rydza jest najściślej sprzężo- 
na z wszystkimi poczynaniami, zmierza 
jącymi do wywalczenia wolnej Polski, 
a po wskrzeszeniu Państwa do wywal- 


u 
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czenia granic Polski. 


Konkurs 
„EXPRESSU“ 
p. t. 
„Łowimy 
wszyscy rybki* 


KUPON 19 


Dziś złowiłem nastę- 
pujące rybki: 


Nr. 77 


Ogółem rybek: — 


społem dośwładczeń i hartu, jest auto- 


Sześcioletni ten okres, pełen drama- | rytetem i energią twórczą, stwarzają- 
tycznych przejść, wiodący poprzez bit- | cą wartości realne i pozytywne. A o te 


wy legionowe od Nidy po Styr, poprzez 
tragedię roku 1917-go, poprzez bohater- 
stwo P. O. W. poprzez dwuletnie zma- 
gania o granice Państwa, znaczone wy” 
zwoleniem Wilna, dotarciem nad Dźwi- 
nę, wyprawą kijowską, zwycięską ofen- 
sywą z nad Wieprza poprzez Niemen 
do wschodnich krańców dzisiejszej Pol- 
ski — sześcioletni ten okres w życiu 
Edwarda Śmigłego-Rydza wynosi Go 
na czoło walczącego o Polskę pokolenia: 
OD DOWÓDCY BATALIONU W LE- 
GIONACH DO DOWÓDCY POTĘŻNEJ 
GRUPY ARMII. Sześcioletni ten okres 
stwarza WODZA, w którego wypró- 
bowane ręce Józei Piłsudski mógł zło- 
żyć całe brzemię odpowiedzialności w 
poczuciu, że ten, kogo wyznaczył swym 
zastępcą, sprosta każdemu, choćby naj- 
trudniejszemu zadaniu. 


Następnie po tych 6-ciu przeszło latach 
walk i zmagań z wrogiem, era pokoju, 
era skupionej, mrówczej pracy nad stwo 
rzeniem fundamentów, zabezpieczają: 
cvch Państwo na przyszłość. Filarami, 
na których się opręeć mysi Polska,. są 
jej siły zbrojne. Edw. -Rydz 
pracuje przy- układaniu ( zmacnianiu 
tych filarów. Zdala od rozgwaru ży- 
cia, zdala od przetargów i. przeobrażeń 
politycznych, na które Polska jest na- 


1ażona. Wie Józei Piłsud: żę ten, 
w którego ręce jeszcze w mach 
mógł złożyć swe zastępstwo, Jest twar- 


da, mocną i niezastąpioną siłą, jest ze- 


wartości przecie chodziło, gdy po zwy- 
cięskich bojach przyszło zorganizować 
wielką armię narodową, instrument po- 
koju, a zarazem gwaranta bezpieczeń 
stwa na przyszłość. 

Aż wreszcie nad Polską rozpostarł 
się tragiczny mrok wieczoru, w. którym 
serce Twórcy Niepodległości bić prze- 
stało... 

1 wtedy to inspektor armii, generał 
Smigły, z rozkazu Józefa Piłsudskiego 
od chwili ery pokojowej pracujący nad 
umocnieniem zrębów naszej siły zbroj- 
nej, OBEJMUJE SPUŚCIZNĘ IDEOWĄ 
PO TYM, KTÓRY GO JUŻ W LEGIO- 
NACH NAZNACZYŁ SWYM ZASTĘP- 
QA. Stanowisko WODZA NACZELNE- 
GO i buława marszałkowska stają się 
zewnętrznym, widomym znakiem tego, 
że wykonawcą testamentu ideowego po 
TWÓRCY NIEPODLEGŁOŚCI ZOSTA 
JE EDWARD ŚMIGŁY-RYDZ, że obej- 
muje rząd dusz w Polsce, że obarczą 
się wielkim brzemieniem odpowiedzial- 
nosci za „OBRONĘ POLSKI" i „POD- 
CIĄGNIĘCIE JEJ W ZWYŻ". 

Dziś, gdy Marszałek Śmigły-Rydz. 
obchodzi dzień swego Święta, CAŁA 
POLSKA ŁĄCZY SIĘ W UCZUCIU 
UMIŁOWANIA DLA WODZA 1 KAR- 
NEGO POSŁUCHU DLA JEGO ROZ- 
KAZÓW, Z KTÓRYCH KAŻDY JEST 
PRZEPOJONY JEDNYM: WOLĄ PO- 
TĘGI POLSKI. 


Strajk generalny w Paryżu 


Uchwały wiecu protestacyinego w Clichy. 
panuje zupełny spokój 


Paryż, 18 marca 
(Pat) Obrady, które odbywały się 
wczoraj, po zakończeniu posiedzenia ra 
dy ministrów, między reprezentantami 
"39002 60 


Paderewski 


Odwołanie wszystkich koncertów. 


Lozanna, 18 marca. 

Ignacy Paderewski powrócił do swej 
posiadłości w Morges z Zurychu, gdzie 
dał przed trzema dniami koncert na 
rzecz muzeum  Kościuszkowskiego w 
Solurze. W podróży nabawił się Pade- 
rewski przezięb enia. Równocześnie 
wystąpiło silne zmęczenie serią ostat- 
nich koncertów, 

Mimo spędzenia dwóch ostatnich dni 
w łóżku, stan zdrowia Paderewskiego 
ulest pogorszeniu. Zmęczenie nie ustą- 


Paryż, 18 marca 
(Pat) Havas donosi z Madrytu: Woj 


j zuaczeniu strategicznym, 


od Cifnentes, miejscowości o doniosłym 


ania przez powstańców. podczas 
ich ostatnici ofenzywy. 
Wojska rządowe zajeły mia 


opano 


cczku 


g, Moromaoncheł i obsadziły pozycje., sta 


ądowe podjęły natarcie na pólłocj 


która została| 


rządu. generalnej konferencji pracy i de 
legacji lewicy, trwały przeszło dwie go 
dziny. 

Dziś o godz. 2-ei rano komisja admi 


ciężko chory 


—Paderewski przebywa w Morges 


piło, a z przeziębienia wywiązała się in- 
fluenza. Lekarze zalecili sędziwemu 
mistrzowi bezwzględny spokój i wobec 
tego odwołane zostały wyznaczone już 
na najbliższe tygodnie koncerty Pade- 
irewskieśo, m. in. koncert w Brukseli, 
| który miał odbyć się 30 b, m. 

Niepokojące wiadomości o stanie 
zdrowia Paderewskiego rozeszły się po 
całym świece, przy czym z uwagi na 
ukończone 78 lat mistrza, zaniepokojenie 
jest poważne. 


Or'enzywa wojsk rządowych 


Zajęcie miasteczka Moromanchel. — Dalsze ataki 


przys. 
fuentes. 


h operacjach w kierunku Ci- 


Salamanka, 18 marca. 

(PAT) Komunikat powstańczej kwa- 
ery głównej donosi: Na froncie armii 
| północnej, odcinku 5-tej dywizji, nieprzy 
jacel zaatakował pozycje powstańcze 
na wschód od Huesca. Ałak został od- 
parły. Nieprzyjaciel poniósł wielkie 
straty 


ZIE ZZA OWiĄce dogodny punkt wyjściowy w' atak nieprzyjaciela w okolicy Guero, 


— W Paryżu 


nistracyjna Generalnej Konferencji Pra- 
cy ogłosiła komunikał, w którym za- 
wiadamia, że 1) strajk generalny trwać 
będzie tylko w czwartek w godzinach 
rannych, 2) od południa zostanie podię* 
tą normalna praca, 3) pracownicy uży 
teczności publicznej i urzędnicy, z wy- 
jatklem obsługi Komunikacji, pracować 
będą normalnie, 4) druk czasopism i do 
starczanie ich odbywać się będzie, rów 
nież normalnie, 5) strajk obejmować bę- 
dzie tylko Paryż, 
Paryż, 18 marca 

(Pat) Siedmiu demonstrantów, uczest 
ników onegdajszych zajść w Clichy, zło 
żyło zeznania przed sędzią śledczym, 
po czym oskarżono ich o nielegalne no 
szenie broni. R 


Paryż, 18 marca 

(Pat) Wiec protestacyjny w Clichy 
zgromadził wczoraj wieczorem około 3 
tys. ludzi. Mówcy, m. fh. mer. Clichy, 
domagali się niezwłocznego rozwiąza- 
nia „lig faszystowskich“. 

Przywódca komunistów Thorez do- 
magał się „całkowitego wcielenia w ży- 
cie programu „Frontu Ludowego“, Przy 
ięto rezolucię, wzywającą do utworze= 
nia „komitetu So istyczno - komunis- 
tycznego“, celem „obrony ludu“. 

Przed północą wiec został rozwiąza- 
ny bez incydentów. 
a raz e" 

Nowy Jork, 18 marca, 

(PAT3 W miasteczku Brooksville w 

stanie Floryda 98-letniemu murzynowi, 


Na odcinku $-ej dywizji odparto | byłemu niewolnikowi Ambrożemu Dou- 


glasowi, urodziło się 38-me dziecko 
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Człowiek, który włada 290 jezykami 


Fenomenalny lingwista porozumiewa się swobodnie z mie- 

szkańcami wszystkich krajów kuli ziemskiej, — Trupa kolo- 

rowych aktorów chciała uprowadzić rzekomego rodaka 
do swej „ojczyzny“ 


WOLNA TRYBUNA 


„2. V* W KRAKOWIE. Nie zasługuje Pan 
ma karę, więc nie uczynię tego, Terminu rówe 
nież nje mogłam dotrzymać, nie z mojej winy. 
List Pana świadczy o Nim dodatajo. Napisany 
jest bardzo starannie, zarówno pod względem 
styla, jak į charakteru pisma, Bez błędów orto» 
Przebija w aim 


(z) Dr. Harald Schütz, matematyk i 
inżynier, liczy obecnie 63 lata. W swoim 
czasie był on nauczycielem matematy- 
ki i opublikował kilka prac ż zakresu 
swej specjalności. Człowiek o żelaznej 
wytrwałości, dr. Schütz zmuszony był 
pójść na emeryturę, ponieważ organizm 

jego nie wytrzymywał wysiłku nies 
zmordowanej pracy umysłowej. 

Emerytura zapewniła dr. Schiitzowi 
skromne utrzymanie, a nie mając ża- 
dnego zajęcia, zamieszkał we Frankiur= 
cie i postanowił poświęcić sie studjowa- 
niu języków, do czego miał już zresztą 
dyść gruntowne przygotowanie. 

Jeszcze jako uczeń postanowił 
Schiitz prześcignąć swą clotkę, włada- 
jaca Swobodnie 22 językami. W rodzi- 
nie Schiltzów kilka osób posiadało nie- 
zwykłe zdolności lingwistyczne, albo- 
wiem ojciec, wuj i dziad jego znali po 
10 akon i 

szkole Harald Schütz nauczył się 
łaciny, holendersklego, włoskiego, he- 
brajskiego, greckiego, francuskiego, an- 
glelskiego i duńskiego. Studjujac mate- 


| 


matykg na uniwersytecie, Harald jedro- 


cześmie opanował język rosyjski, šans- | stępowała trupa Syngalezów. Dr. Schiit 
kryt, bułgarski i malajski. Nastepnie już odwiedzał ich za kul 


jako emeryt, dr. Schiitz przetłumaczył 
m. in. na niemiecki „Konfuciusza”, po- 
sługując się tekstem chińskim. Ciotka je 
go była już w tym czasie dawno „po- 
ita“, 

Niezwykła pasja fenomenalnego lin- 
gwisty opanowywała go coraz bardziej. 
Zrobił on sobie poprostu sport ze stu- 


Pewnego razu we Frankfurcie wy-| 
isami ażeby — jak 
mówił „doskonalić* się w ich narzeczu. 
Przed opuszczeniem miasta zgłosiła się 
doń delegacja z żądaniem, ażeby wró- 
cit z nimi „do ojczyzny”. Svngalezi 
obstawali przy tym, że dr. Schütz mu- 
siał być w. dzieciństwie porwany prze 


europejczyków, a gdy ten kategorycz- 
nie odmówił przyłączenia sie do nich. 


diów językowych i stopniowo zasięg je- | chcieli go nawet przemocą uprowadzić. 


go wiadomości objął wszystkie 5 części 
świata, Doszło do tego, że Schiitz mógł 
się jednakowo swobodnie porozumieć z 
Hindusem, Indianinem, Arabem, Norwe- 
ziem i Kirgizem. 

Gdy dr. Schiitza zapvtuja. w jaki 
sposób zdobyć można znajomość takiej 
fantastycznej liczby języków (w obec- 
nej chwili włada on 290 narzeczami) ten 
niezwykły poliglota odpowiada: 

— Wymaga to zamiłowania. czasu 
i odpowiednich warunków oraz—dodaie 
z rozhbrsjającym uśmiechem — pew- 
nych zdolności językowych. 


| 
| 


Śród spóczesnych poliglotów dr. 
Schütz zajmuje pierwsze miejsce, Przed 


paru laty zmarł dr, Krebs. urzednik nie- 


mieckiego ministerstwa spraw zagrani-| 
cznych, który znał 45 języków. 

Opowiadają, że w urzedzie skarbo- 
wym w Karlsbadzie pracuje osobnik, 
władający 60-ma językami, Wreszcie 
znany jest nijaki Georg Gay w Anrlii, 
który potrafi przeczytać „Ojjcez nasz" 
w 200 językach. 

Jednakże rekord, ustalony przez dr 
Haralda Schiitza, nie został 
przez nikogo pobity. 


a, który wiele myśli į nad wieloma zagadnie« 
Jniamj zastanawia się. Ta mliość o której Pan 
tak łzdnie pisze jest oczywiście dziennym, ale 
pięknym uczucjem, które pozostawi po sobje 
pamięć na długie lata. Młoda dziewczyna 0d 
iórej oddziela go ocean i która nie wie, że jest 
ktoś, kto marzy o niej j tęskni, by ją zobaczyć, 
Jak poważnie į jak ładnie chce Pan zrealiżówać 
swe marzenja, stawiając sobie za cel najpierw 
lukończenje nauk, później stworzenie możliwości 
wyjazdu, a później dopiero podróż do kresu tę” 
jskaoty, Uczucie działa na Pana uszlachetnia» 
jąco 1 dlatego życzyłabym Panu, aby trwało ono 
jaknajdłużej, 

„NADZIEJA” W ŁODZI Rozumiem dosko» 
nale Pani rozterkę, Decyzja w tej sprawie wy- 
maga dużo odwagi. Zwinąć dom, przedsjęblore 
stwo jtd, aby wyjechać w nieznane, Tutaj olere 
pl Pani niedostatek — a tam*może być bieda 
W Wiedniu kryzys daje się również porządnie 
Wwe znaki. Nie wiem jakby się Panj na to zapa» 
trywała, ale może znalazłoby się tego rodzaju 
wyjście z syluacji, że Pani przy pomocy uzdol- 


Nie wiele sobie jednak robiąc z tego Mac Laugham wrócił do Paryża, nie 
Mac Laugham zagłębił się w labirynt | spełniwszy swego zadania. Jak się jed- 


brała się na poszukiwanie szmaragdo- 
wego Buddy, znajdującego się w jednej 
ze świątyń w północnych Indiach, na 


granicy Tybetu. Kierownik tej ekspe- 
aycii, prof, Mac Laugham, opowiada na 
łamach „Paris Soir“ swe wrażenia z tej 
Wyprawy, 

Inicjatorem niebezpiecznej wyprawy 
był pewien. handlarz szlachetnych: ka= 
mieni. Leon Perrli, który zorganizował 
specjalną spółkę akcyjną dla sfinanso- 
wania ryzykownego przedsięwzięcia. 

Na czele wyprawy stanął znany ba- 
dacz i archeolog indyjski, prof. Mac Lau- 
gham. A 

W towarzystwie kilku zaufanych 
przewodników dotarł do granicy Tybe- ' 
ti. Tam przebrał się w szaty tybetań- 
skiego mnicha, a ponieważ władał świet 
nie licznymi narzeczami miejscowymi, 
nikt w nim nie rozpoznał europejczyka 
i chętnie mu udzielono informacji o po- 
sagu Buddy, wyrzeźbionym z jednego 
ARE wielkości dorosłego czło- 
wieka. 


Wreszcie po długich i uciążliwych 


poszukiwańiach Mac Laugham natrafił da 


wreszcie na właściwy ślad, W niedo- 
stępnych podziemiach prastarej śwląty- 
ni tybetańskiej mlały być ukryte szcząt 
ki posągu, gdyż, jak głosiła legenda, z0- 
stał on rozbity podczas wojny domo- 
wej. Jednocześnie Anglik dowiedział 
się, że na tym posągu ciąży straszliwe 
przekleństwo, w myśl którego, kto do- 
tknie tych szczątków, zostanie przez 
bóstwo okrutnie ukarany. Tym.się też 
tłumaczy, że do tej pory nikt nie ośmie- 
lit się zrabować posągu: 

Po niesłychanie uciążliwej podróży, 
cLfitującej w szegeg niebezpieczeństw, 
ekspedycja dotarła do ruin Świątyni i 
rozłożyła w pobliżu obozowisko. Od-! 
tąd zaczęły się tam dziać straszne, nie- 
pójęte rzeczy. Góra, u której podnóża 
znatdowała się śwłątynia, zaczęła się 
z niewiadomej przyczyny obsuwać. Lá- 
wina kamieni i zwałów skalnych runę= 
ła na świątynię, omijając na szczęście 
obozowisko. 

Niezrażońy tym Mae Langham R 
stąpił niezwłocznie do poszukiwań. Po 
kilku dniach udało mu się wreszcie zħa- 
ieźć ukryte wejście do podziemi świą- 
tyni. Stracił przy tym życie jeden z je- 
go towarzyszy, który ześlizgnął się ze! 
zbocza skały u welścia do podziemi i 
wpadł do potoku, przepływającego o 
paręset metrów niżej, ponosząc śmierć 
na miejscu. Była to jakby przestroga 
rozgniewanego bóstwa. 


I 


„ście do korytarza, 


wykutych w skale korytarzy, Fadając 
każdy kawałek Ściany. Nagle ziemia 
pód jego stopami zadrżała. Ze szczytu 
gór Zwaliła się potężna lawina i zasy- 
pała głazami przedsionek świątyni. Mae 
Lafgham zdąży! jeszcze w ostatniej 
shwifi T Orytafza. Lódwie tó! 
uczynił. gdy kamienie 


zasypały przej: | 


nak okazuje, inicjator tej ryzykownej 
wyprawy Perril nie zraził się tym nie- 
powodzeniem. Postanowił on w najbliż| 
szym czasie zorganizować drugą eks- 
pedycię, która ma być zaopatrzona w 
najbardziej nowoczęsnę narzędzia wiert 
nicze j zamierza przystąpić do rozko- 
mania zasypanej przez awing świątyni, 
aby dostać się do skarbu. 


Próbny okres pod ws”ólnym dachem... 


Oryginalny proces rozwodowy w Londynie 


ft) Przed sądem w Londynie perai 
się parę dni temu niezwykle orygi! na | 


sprawa ro: a. 

Niejaka Edyta Wright złożyła do są- 
du skargę na swego męża, domagając się 
rozwodu, skardze swej nadmieniła, 


że ód siedmiu lat, odkąd poślubiła swego | k 


obecnego męża, epit istne piekło. 
Już w kilka tygodni po ślubie mąż za- 
czął ją maltretować, Nie dawał jej pie- 
niędzy na utrzymanie, wobec czego mło- 
kobieta zmuszona była uciekać się 
do pomocy krewnych, mimo że wniosła 
mężowi dość pokaźny posag. 

Mąż Edyty twierdził, że spodziewał 


się otrzymania większego posagu, a po- 
nieważ nadzieje jego zostały zawiedzio- 
ne, uważał, że żona sama wimna dbać o 
swoje utrzymanie, Jednocześnie zaś nii 
chciał jej udzielić rozwodu i nie pozwa- 
lał wyjechać z domu, twierdząc, że ją 
ocha. 

Sędzia zaproponował 
aby się pogodzili, Po pewn 
młoda kobieta oświadczyła, że godzi się| 
tytułem próby pozostać z mężem jesz- 
cze przez trzy miesiące. Jeżeli w ciągu 
tego okresu mąż będzie ją dobrze trak-| 
tował i da jej na przyzwoite utrzymanie! 
— wycofa skargę rozwodową. 


małżonkom, 
ym wahaniu 


Po trupach kolegów doszedł do fortuny 


Tajemnica lat młodzieńczych znanego milionera i filantropa 


(z) Szeryf St. Barbary przybył doj wiem, że muszę umrzeć, Pokłońcie siej 
willi 82-letniego milionera Stuarta Wel- | mojej żonie w Santa Fe, Leslie Scott”, 


dona, położył zdumionemu staruszkowi 
rękę na ramieniu i oznajmił: „Mister 
Weldon, jest pan aresztowany”, 

W parę tygodni później opinia publi- 
czna dowiedziała się o tajemnicy mło- 
dości znanego milionera, filantropa i 


imecenasa sztuki. 


W dn. 15 października 1936 r. trzej 
bezrobotni hutnicy Tom Queglles, John | 
Morzon i Rick Wallbury udali się do! 
Newady i przystąpili do rozkopywania | 
dawnó żasypanej kopalni złota. Wyłę:| 
żona praca bezrobotnych trwała 19 dni. 
Na dwudziesty dzień natknęli się na! 
bucik, a następnie na szkielet ludzki, 

W dwa dni później znaleźl: jeszcze 
dwa szkielety. Jeden z nich miał w ręku 
pudełeczko blaszane, w którym znaido- 
wała się karteczka następującej treści: 

„24 października 1380 r. Znaleźliśmy 
olbrzymia żyłę złota. Było nas czterech. 
Stuart Weldon ściągnął res tu i wszyst- 
kich zastrzelił: Almory i Darley ponie- 


śli śmierć na miejscu, ja  Odzyskałem 
przytomność po kilku godzinach, lecz 


Władze wdrożyły dochodzenia i u- 
staliły, że owym Stuartem Weldonemi 
nie mógł być nikt inny jek znany milo. 
ner Weldon z St. Barbary, 

Aresztowany kategorycznie zaprze- 
czał swej winy, twierdząc, że w kryty- 
cznym czasie był w Waszyngtonie. Na 
rozprawie wystąpił w _ charakterze 
świadka mały, żasuszony staruszek, na 
którego widok Weldon szepnął przera- 
żony: 

„Wielki Boże, wszak to Primrose— 
Joe“, 


Staruszek ten przed 56 laty utrzy- | 


mywał w Newadzie oberżę i pamiętał 
dobrze czterech poszukiwacz złota. 
Mimo to nie poznałby z pewnością Wel- 
dona, który był wówczas 26-letnim męż- 


cżyżną. Weldon poznał jednak Joeo pog 
jego charakterystycznej głowie i olbrzy=/« 


miej brodawce. Silne wzruszenie zdra- 
dziło go. 

Ze wzólędu na sędzwy wiek potr 
nego mordercy, sąd skazał go — na do 
żywotnie więzienie. 


żywność będzie musiał płacić trzykrotnie więcej 
sytuacja nie xmjeni siq na korzyść. Najlepiej 
zatem, aby narazje pojechał sami | zbadal grant ~ 
mię tyczy przyszłości syna, to powinua Pani, 
skończeniu przez njego szkoły powszechnaj, 
starać się uzyskać poparclo klerownika szkoły 
i skierować chłopca do gimnazjum. Jeżeli jest 
jajeprzeciętnie zdolny — uda się Pani to x pew- 
Jnością. 
„GAPA” Z ŁODZI. Przyjdzie czas, że į Pani 
ajdzie towarzysza, który wypełsj tę lukę w 
Jej życiu. Nie napisała mj Pani nic bliższego 
jo soble. Czym sią zajmuje, Jakie są Pani plany 


jnic się Pani nje skarży prócz odczuwanej pustki, 
To się jednak z czasem zmieni. olej gar 


jz wolnego czasu. Przyda się to Pani bardziej, 
jak oglądanie spacerujących czułych par, któ- 
rym Pani zazdrości, W liście popełniła Pani ra- 
jżący błąd ortograliczny, co sądząc 2 dość wy- 
jrobjonego charakteru pisma — nie powinno 
jmieć miejsca. Jest Pani młodą kobietą i przede 
wszystkim powinna Pani starać się zdobyć jak- 
najwięcej wiedzy ; zyskać przez to szacunek 
jotoczenia, 


Bzy wiec'e ŻE... 


— górne okienka w autobusach ton- 
dyńskich nazywane są „szkockie kino”, 
ponieważ widok z nich jest bardzo uroz- 
jmaicóny a... nic nie kosztuje. 

— parku królewskim w Londynie od: 
bywa się obecnie wystawa kwiatów, na 
której znalazły się wspaniałe i cenne O- 
kazy. Najwyżej szacowane są orchidee 
wyhodowane przez barona Wiliama 
Cooka., Jeden kwiat wart jest 3000 futt- 
tów szterlingów. Rośliny te sprowadził 
Cook z pólnocnych Indii. Poza tym sen- 

ję wzbudzily egzotyczne tulipany i 


s trudności sprawiało 
as gaszenie tatwonahych ma- 
w jak benzyny. ropy itd. obietych 
m, Obecnie pewien uczony so- 
skonstruował maszyne, która wy 
mele: tomuiąca dostep pos 
y a nróby tego anarafu 
dnel =biornik w srednicy 10 mtr., 
eraiac» 18 tonn oleju. Po dziesię* 
ciu sekundach płomienie zostały uga» 
zone. 
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"menta 9 Uczniów uciekło ze Zgierza do Brazylii 


ódź, 18 marca. | 
(v) Z okazji imienin Marszałka Pol- 


ski Edwarda Święłego Rusza a Por Młodocianych zbiegów zdołano przytrzymać w Łowiczu. 


dent Godlewski wysłał dostojnemu S0- "A Chłopcy wrócili do domów rodzicielskich 


lenizantowi depesze gratulacyjną nastę- y| Pon 

pujacej treści: ` j , P. Łowięzu | (Sienkiewicza 47), Piaty uciekinier, 13- 
Wófarszajek Polski, Edward Smlgty-| (g) — Przed dla dalam zalciąło | spodia aa miey caterech młodych chlop | letai Henryk Jagiello. (Slowackiefo 4) 

Rydz, nagle 5-ciu uczniów 6-go oddziału szko- | ców, których zatrzymał i wylegitymo= | nie został odnaleziony. Dopiero po kil- 
Łącząc się z całą Polską przesyłam | ły w Zgierzu, Zrozpaczeni | wał, ku inach przytrzymano go na szosie 

Ci Panie Marani, w imieniu spole- rodzice 3 zaa Bd o tym kierownika Jak się okazało, byli aj PE i a do poli h AA ŚL del 
zeńst: szkoły 5 j~ amczewski l 13- lopcy ini om 

so | swoim leśnym wyrazy zabic. Ww ali yzanjszęm po PEA (Porakie 16), wa” że uciękli z domów  rodzicięl- 
u i przywiązania oraz życzenia dłu- | poszukiwaniach natrailono na -letni aw Balce! lowac- | skie! 

giego żywota I owocnej m. dla potę- | ców. kiego 2) | 14-letni Józeł Domalążek| Z ZAMIAREM UDANIA SIĘ DO 

zi Najlaśniejszej Rzeczypospolitej. Mi- | **0%%4000000900000404400000900090900900000000000000000000 000% BRAZYLII, 

kołaj Godlewski, tymczasowy prezy- gdzie zamierzali zwiedzić dżunglę, 


oait A E Przyczyny zamachu na ambasadora Frand utesi © 


A 

W ciągu dnia dzisiejszego na Placu |£o zeznała Magdalena de Fontange.—Stan dyplomaty nie budzi obaw 

Wolności ustawione zostaną megafony s ge. ży TYT TARTA JA 

przez które nadawane badź uroczysta: Paryż, 18 marca. |tange podała fakt niedyskrecji, popełało | i itU SUKU SU BUNUDA BAKU BU 

ści w stolicy z okazji imienin Marszał- (PAT) Podczas badania u sędziego |nej rzękomo przez b. ambasadora de A 

ka Śmigłego-Rydza | smutnej rocznicy | *ledcześo, Magdalena de Fontange, któ* | Chambrun, cò miało‘ ją pozbawić uczu* Załobna rocznica imienin 

imienin ś.p. Marszałka Józefa Piłsud- |T3 zraniła b. ambasadora de Chambrun. | cia wybitnego włoskiego męża stanu. 

skiego. oświadczyła, że jest córką malarza i Sprawczyni zamachu oświadczyła, iż| Marszałka Józefa Pił udskiego 
rozwiedzioną żoną podprefekta. Była |żałuje, że nie zabiła b. ambasadora de Łódź, 18 

y SEI dziennikarką, współpracowniczką wielu | Chambrun z powodu zacięcia się rewol- new wazna, oe cy | 
pism i opublikowała m. in. dwa wywiady | weru. imieni H M. e, sh "16 efa Pił a 
z Mussolinim. Stan rannego dyplomaty nie budzi 'dmienin Ś, p, Marszałka Józefa Fisud- 
KINO 
Narutowicza 20 
Pocz. s. 4, 6, 8, 10 


Jako motywy zamachu, p. de Fon-'! obaw. Skiego ulicami miasta przejdzie żałobny 


Samohójstwo agentki sowizekiej, as. 


trzyk. 
Wojsko garnizonu łódzkiego, w takt 
która sama wtrąciła do więzienia swego narzeczonege 


żałobnych werbli, przemaszeruje ulica- 
mi: Legionów, Al. Kościuszki, Bandure 
Moskwa, 18 marca jAresztowano 12 osób. 


skiego, Plotrkowska, Placem Wolności 
111 Listopada — do koszar, 


ziś W' więzieniu GPU w Lubliance w Jak wielkie było przerażenie agentki Obywatelski Komitet uczczenia urę- 
=. M Moskwie rozegrała się wczoraj niezwy|GPU, gdy przekonała się, że wśród czystości apeluję do zarządów wszyst+ 
wielka "= kła tragedia, której ofiarą padła 28-let- aresztowanych znajduje się również jej |klch związków, organizacy] I stowarzy 
remiera! nia Helena Noworin. Liczyła ona 28 latjnarzeczony. Nie wiedziała ona, fż on|szeń, aby wzięły ze sztandarami udział 

p przy czym już od 20 roku życia pozo-|również brał udział w'tym zebraniu. —|w nabożeństwię żałobnym, Jakle celę- 
Najwspanialszy epos bohaterski świa- stawała na służbie tajnej policji sowiec-|Błagania dziewczyny, by wypuszczono |brować będzie J. E. biskup Jasiński w 


ta. realizacji króla reżyserów kiej. Odegrała ona poważną rolę w 05- |iei narzeczonego, pozostały bez rezulta | katedrze jutro, dnia 19 marca o godzi” 
Cecil B de Mille'a tatnich masowych aresztowaniach troc- |tu. Wczoraj agentka GPU popełniła zi 10-ej rano. 
. 


kistów w Rosii. mobójstwo, strzelając do siebie z rewol 
Mięso nie zdrożeje 


| Przed kilku dniami doniosła ŚR rei 
umowna cdnowiedź władz 


znów agentom GPU o tajnym zebraniu. J l o 
. . 8 
Budowiarze nie przystąnią (o NraRy) re asene rzezniow 
dopóki umowa zbiorowa nie będzie podnisana. — Nowa kon-| (v) W dniu wczorajszym zgłosiła się 
ferencja odhędzie się 3! b.m. ze do "starostwa grodzkiego delegacja ce= 


Łódź, 18 marca wienia obecnej sytuacji. Zebranią te od cin rzeźniczo-wędiiniarskiego z prośbą 

(%) — W zwiążku z nieprżybyciemi będą. się w najbliższych dniach. ZZZ,|? ARG A Wam 7 
przedsiębiorców budowlanych na wczo' zwołał zgromadzenie swych członków OSG zd z dizkie. A A =: ii 
rajszą konferencję do inspekcji pracy na nadchodzącą niedzielę de lokalu|,., fk ye Keos 3 jo 2 kt op ma 
— przedstawiciele zainteresowanych przy ul. Kilińskiego 105. jac się ng Rd ski ir ze biati Led di 
związków zawodowych wnieśli pro-| Po zebraniach odbędzie się W |niarskich sp d e uł z " lny 
test, oświadczając jednocześnie, że ro- środę, dnia 24 bm. ledzenie mledzy- niżej cer jk ch e] Aj ni per 
botnicy nie przystąpią do pracy zanim związkowej komisji udowłarzy dla wrazie że wne żywe SP A oda” 
umowa zbiorowa nie będzie zawarta. |jęcia jednolitego stanowiska przed kon- | kach łódzkich ule; E A | Iki 
| Na skutek interwencii organizacyj ierencja z pracodawcami. zwyżcę, nie EE ES] EARS 
zawodowych okręgowy inspęktor pra-; Należy przypuszczać, że konferencia wahań przejściowych — uznało, żę 
cy wyznaczył ponowną konierencje na ta zakończy się podpisaniem umowy podwyżką cen mięsa nie byłąby w obec 
|dzień 31 bm. i wezwał już na nią pra- zbiorowej, co umożliwiłoby wczesne nej chwili gospodarczo usprawiedliwio* 
codawców. rozpoczęcie robót, a co za tym idzie — |na i władze odmówiły zatwierdzenia 

Poszczególne organizacje robotnicze, szybkie zatrudnienie robotników, wyższego cennika na mieso i jego prze» 
zmołaty specjalne zebrania, celem omó-| twory. 


L kwidacja strajku na prowincji Służąca otruła się luminatem 


n Łódź, 18 marca, 

Włókniarze Zgierza, Aleksandrowa, Konstantynowa (gr) — Dzis tano, około odziny B-aj 
i i Ozorkowa podjęli dziś pracę mua. WZ ea adw. Frydma- 
Łódź, 18 marca  |Zglerza, Ozorkowa, Konstantynowa i|72 przy ul. Piramowicza 15 w pokoju 
| ao W zarządzie miejskim w Zgie| Aleksandrowa. z sea A 
rzu odbyła się pod przewodnictwem ins Przemysłowcy uwzględnili postulat s; ę 
pektora pracy p. Kakowskiego konferen:robotników w sprawie podwyższenia ORAN Do p: TREA nodota, 
cja, celem zlikwidowania strajku włó-įzarobków, przy czym postanowiono, że wie. miejskie, Dyżurny lekarz stwier- 
kniarzy, zatrudnionych w tkackim prze|podpisanie umowy zbłorowej nastąpi w 


Ulubieniec koblet całego świata 


| dY looper 


w gigantycznym filmie o ludziach, po- 
siadających serca } nerwy ze stall 


iezwyciężony 


pili 


dził ciężkie otrucie luminalem i w sta* 
nie groźnym przewiózł desperatkę do 


EZSTYYZZG 


> > MA myśle zarobkowym na prowincji orazjdniu 23 bm. na specjalnej konferencji, p i i 
Życie 1 AG ray ieżadć bohatera- strajku tkaczy - chałupników. W dniu dzisiejszym, w związku z a Pr lec, Mop zażyła 
W pozostalych zolach głównych: Po l2-godzińnych pertraktacjach |osiągnięciem porozumienia, strajk włók| 10 tabletek Tuminalu Przyczyna roz- 
__JEAN ARTHUR BR podpisany został protokuł, w którym, niarzy na prowincji został zlikwidowa- paczliwego kroku Gobudzkiej test rzed 
ałezapomniana „bohaterka przedstawiciele robotników | przemy-|ny; robotnicy oraz chałupnicy przystą* | miotem dochodzenia policyjnego. E 
CHARLES BICKFORD słowców zgadzają się na zawarcie mię-| pili dziś rano do pracy, ż 
VICTOR VARCONYL dzymiastowei umowy zbiorowej dla 


5 Nie bedzie straiku górników 
Notatnik miejski KATOWICE, 18 marca, 


Przed dwoma dniami ujawnione zostało w aresztu. Zostali oni z miejsca osadzeni w aroszj, , WCZOraj obradował w Katowicach 


- s z Izble Skarbowej w Łodzi włamanie do blurka! cie, kongres radców załogowych, zwołany 
Urny z prochami ludzkimi  |iegnego z wyższych urzędników izby. Zamek s przez międzyzwiązkową komisję porozu 
x byt sforsowany a z biurka zniknęły niektóre| Przed sądem okręgowym odpowiadała węzo| Tę WSWCZĄ. Konśres wzbudził ogromne 
odkopano pod Ostrawiem akta, Władze prowadzą w tej sprawie vnerzlcz raj Wiktoria Gusztanowa, żona policjanta, która a teresowanie w całym kraju, ze wzglę 
Poznań, 18 marca |ne dochodzenie. Szczegóły trzymane są w ta-|zastrzeliła przyjaciela swej siostry — Tadeusza | „na groźbę wybuchu strejku w górnic- 

(Pat) Na polach wsi Biskupice Obo-| iemnicy. Nowickiego. Po dokonaniu zabójstwa Gusztano 7 P 
łoczne w pow. ostrowskim robotnicy, żę „ fwa ehelała pozbawić się życia, ale ją odrato+ é M póz Ace Augouwelrch parad kon- 
Za tamowanie ruchu kołowego woźnica Ño- wano. Wczoraj sad wychodzac z założenia, że Spe; py 203s ops Cereme omidi nejednaw 


pracujący w polu wykopali przypadke a : 
wo dwie urny z prochami ludzkimi. Ist- Farber, zamieszkały przy ul, Częstochow- działała ona w silnym atekcie skazał ją na pół 2. je enie liria © płacę weza- 
nieje przypuszczenie, że w miejscu tym skiej 3 skazany został przez starostwo grodz- tora roku więzienia z zawieszeniem wykonania Rezolucja w sprawie rzysłapienia A 
znajduje się cmentarzysko pogańskie kie na 5 dni aresztu. woźnica Aron Szyłęr zam.| kary, Rare wię ła sé przystąpi lọ 
dawnych słowian. przy ul. Zawiszy 25 na 3 dni bęzwzgiędnego l toszona, 


$ajemnica Sanła Grzeszolskieśo 


Skarga kasacyjna prokuratora 


Dalszy ciąg rewelacji dr. Z. Hofmokl-Ostrowskiego 


A XXIV. 

Po uniewinniającym wyroku Sądu 
Apelacyjnego z wielkim napięciem ocze- 
kiwałem doręczenia motywów, co na- 
stąpiło w początkach stycznia b. r. Z 
jeszcze większym zainteresowaniem 
czekałem na skargę kasacyjną prokura- 
tora. Zainteresowanie moje było uspra- 
wiedliwione. Jak się bowiem Czytelni- 
cy z poprzednich odcinków przekonali, 
Sąd Apelacyjny oparł swoje orzeczenie 
na wnikliwej analizie wszystkich szcze- 
zółów. Wyeliminowano skrupulatnie z 
całokształtu sprawy wszystko, co oka- 
zało się produktem złośliwej plotki so- 
snowieckiej i w ten sposób wyrobiło się 
w sądzie II instancji przekonanie o bra- 
ku nie tylko motywów zbrodni, ale na- 
wet poszlak. Cóż więc mógł pisać w 
swej skardze kasacyjnej prokurator? 
Zbliżamy się już do tego momentu, kie- 
dy wskutek fatalnego zbiegu okoliczno- 
ści Paweł Grzeszolski targnął słę na 
życie. 

O rozprawie kasacyjnej pisało się 
stosunkowo niewiele, gdyż była ona 
zresztą bardzo krótka. Tym bardziej w 
ogólnych zarysach należy zapoznać się 
z tą skargą, która spowodowała rozpra- 
wę w Sądzie Naiwyższym. 

„Sąd Apelacyjny w Warszawie, wy- 
rokiem swym z dnia 29 padziernika 
1936 roku uniewinnił Pawła Grzeszol- 


. sklego, skazanego wyrokiem Sądu Okrę 


gowego w Sosnowcu z dnia 4 kwietnia 
1936 r. na Karę Śmierci, zamienioną w 
drodze amnestii na bezterminowe wię- 
zlenie — pisze w swej skardze proku- 
rator Guszkowski. —  Uniewinniający 
wyrok uważam za niesłuszny i ulegają- 
cy uchyleniu. 

Sąd Apelacyjny w uzasadnieniu swo- 
im ustalą z jednej strony, iż najmniej- 


~ szej watpliwości nie ulega, że właśnie 


zatrucie taleni było przyczyną śmierci 
Jerzego i Lucyny Grzeszolskich, z dru- 
glej zaś strony sąd nie widzi możności 
pr i mostu pomiędzy tymi fak- 
tami. 

Oceniając wagę poszlak w sprawie 
Sąd Apelacyjny dochodzi do przekona- 
nia, że w świetle obiektywnej analizy 
poszlaki te upadają. Niedostateczności 
poszlak siłą rzeczy towarzyszą wątpli- 
wości. Zaś każdą wątpliwość — powlą- 
TLA TEZ ROZETA PZEA 


ADRIA: — L „Na kawalerce" g IL „Ucieczka 
ku szczęściu , 

CASINO: — „Cissy”. 

CORSO: — „Wyprawa na Mongo" i „Plerw- 

całunek". 

ROPA: — „Niczwyciężony Buffalo Bill. 

„Sam na sam", 

kawalerce" i IL „Ucieczka 


AŻ; 

PALACE; — „2 dni miłości”. 

PRZEDWIOŚNIE: — „Jej ekscelencja babka”. 
TA — „Kochany lobuz" 

MAG! — SU, tate. 

TON: — I. „Wesołe szaleństwo”. IL „Turan- 


dot", 
FOTOPLASTIKON: — Hiszpania. 


Karcia TAL 
e 
TEATR MIEJSKI. 
Dziś, w czwartek, o godz. 8.30 wiecz. po ce- 
nach zniżonych sztuka Raphaelsona 
młodość wiedziała, a starość mogła" z udziałem 


Antoniego Różyckiego. 


TEATR POLSKI 
(Cegielniana 27). 
Dziś, w czwartek, dnia 18-go marca b. r. 
o godz. 7.30*wiecz. specjalne przedstawienie po- 
pularne dla związków sztuki Ferdynanda Bruck- 
nera p. t „Elżbieta Królowa Anglii". W roli ty- 
łułowej występuje ulubienica Łodzi Irena Ho- 
recka. Rolę Filipa Króla Hiszpańskiego gra 
Zygmunt Tokarski. 


TEATR POPULARNY 
(Ogrodowa, 18) 

Dziś, w czwartek, o godz. 8.15 wiecz. į dni 
następnych świetna komedja Stefana Kiedrzyń- 
skiego „Raz się tylko żyje” W doskonale zgra- 
nej obsadzie; J. Gosławska, Z. Sykulska, 
szczyński, M. Zoner į B, Bolkowski, Reżyseria 
M. jera, 


l 


„Gdyby WY 


K Le- 17501800: „Książka i Wiedza” — „O pamięt 


da Sąd Apelacyjny, należy tłumaczyć 
na korzyść oskarżonego. Jest to mnie- 
manie mylne. 

W toku przewodu sądowego w Il-iej 
Instancji prokurator postawił wniosek o 
załączenie do sprawy w charakterze 
dowodu księgospisu, sporządzonego na 
jego polecenie przez prokuraturę okrę- 
gową w Sosnowcu, a będącego własno- 
ścią oskarżonego. W tych warunkach 
spis książek stanowił dokument urzędo- 
wy. Mimo to wniosek ten został przez 
Sąd Apelacyjny oddalony. W ten spo- 
sób Sąd Apelacyjny przesądził wartość 


tego dowodu, co mógł iiczynić dopie- | 


pierwszorzędnej wartości dowodu, mia- | Nabyta przez Grzeszolskiego w koń- 
łem zamiar w drodze pytań, skierowa- |cu 1933 roku „MEDYCYNA SĄDOWA“ 
nych do oskarżonego ustafić, jakie dzie- | Wachholza, którą w sensie jej mocy do- 
ła studiował z własnego księgozbioru.; wodowej całkowicie lekceważy Sąd 
ledy jednak zadałem pytanie, przewo- | Apelacyjny, ma, przy jej uważnych 0- 
iczący przypomniał oskarżonemu, że | ględzinach, przybrukane rogi kartek nie 
może na pytania nie odpowiadać, z cze- | tylko w działach sekcii zwłok, oraz 
go Grzeszolski oczywiście skwapliwie „śmierci z otrucia, ale i (sic!) w rozdzia- 
skorzystał. To stanowisko zemściło się le o „Dzieciobójstwie“. A to mia swoją 
na motywacji wyroku, kiedy to należało niezmiernie jaskrawą wymowę. 
zbić pogląd Sądu Okręgowego, że grun-| Sąd Apelacyjny mniema, że około 
towne studia z zakresu chemii były 0- sprawy Kuczalgka i rodzina Bugajów 
skarżonemu nie obce. Być może, gdyby wytworzyły pewną atmosierę. Kuczal- 
Sąd Apelacyjny uwzgłędnił wniosek ska zwróciła przeciwko Grzeszolskiemu 
prokuratora, może inaczej mógłby sior- całą opinię publiczną, utorowała wraz z 


ro po wyrokowaniu. Mając w ten spo-| mułować swój.poglad na zakres wie- „rodziną: Bugajów drogę organom śled= 
sób uniemożliwione korzystanie z tego! dzy chemicznej oskarżonego. 


Roznegliżowany pijak napastował kob ety 


Finał niezwykłego zajścia na ul. Lubelskiej -— 


przed sądem 


Łódź, 18 marca 

(v) Sąd starościński rozpatrywał 
sprawę Jana Wocha, żam. przy ulicy 
Rzgowskiej 58, który podpił sobie w 
jednej z podmiejskich restauracyj, a na- 
stępnie, będąc w stanie podchmielonym 
rozebrał się i na ul. Lubelskiej, w ską- 
pej odzieży gonił przechodzące niewia- 
sty. Na skutek wszczętego przez na- 
pastowane alarmu, Woch został zatrzy 
many i odprowadzony do aresztu, 

Na rozprawie w sądzie starościń- 
skim tłomaczył się on, iż krytycznego 
dnła był pijanysi niczego nie pamięta. 
W wyniku rozprawy, Woch został ska- 
zany na 7 dni bezwzględnego aresztu. 

Przed sądem odpowiadało również 
dwuch przedsiębiorców: majster ciesiel 
ski i przedsiębiorca robót ziemnych, 
oskarżeni przez Ubezpieczalnię Społecz 
ną w Łodzi o przetrzymywanie skła- 
dek robotniczych. 

Stanisław Kotkowski, zam. przy. ul. 
Nowo - Zarzewskiej 66, został skazany 
za to przekroczenie na 1 tydzień aresz- 
tu, zaś Stanisław Świtoniak, zam. przy: 


Przemysłowcy 
starościńskim 


“jul. Łącznej 32 — skazany został na za- 


płacenie 200 zł. grzywny. 
Ośmiu rzeźników z Łodzi skazanych 


|czym. Sąd Apelacyjny deprecjonuje nie 
tylko niski stan umysłowy środowiska 
Bueajów, ale nawet niski poziom mo- 
ralny tego środowiska, niewiadomo na 
jakiej podstawie. f 
Zadaję sobie pytanie, czy sam Sąd 
Apelacyjny nie uległ sugestii? W bro- 
szurze „Forum“, wydanej przez obroń- 
cę Grzeszolskiego adw. Z. Hofmokl- 
Ostrowskiego, skoniiskowanej przez ko= 
misariat rządu na m. st. Warszawę, 


{ 
I 


zostało na grzywny od 30 do 150 zł. Za dziwnym zbiegiem okoliczności w przed 


potajemny ubój i sprzedaż mięsa pocho 
dzącego z potajemnego uboju. 

Charakterystyczną dla łódzkich sto; 
sunków sprawę wytoczyły władze pofi 
cyjne Boruchowi Goldbergowi, zam. 
przy ul. Zagajnikowej 10, właścicielowi 
przedsiębiorstwa asenizacyjnego. 

Goldberg kazał swym robotnikom 
wyjeżdżać do miasta na nieszczełnych 
wozach z których zawartość wylewała 
się pó drodze z nieruchomości łódzkich 
do specjalnych zlewni. 

W ten sposób beczkowozy szybciej 
się opróżniały i niezawsze trzeba było 
wyjeżdżać aż za miasto. Proceder ten 
uprawiany”był mimo sprzeciwu zatrti- 
dnionych robotników. Goldberg skazany 
został za namawianie robotników do 
przekroczenia oraz za zatruwanie po- 
wietrza na 1 miesiąc bezwzględnego 
, aresztu. 


Nieszczęśliwe wypadki fabryczne 


Trzy ofiary własneśo zawodu 


Łódź, 18 marca. 

(gr.) — Pogotowie ratunkowe wez- 
wane było w ciągu dnia do trzech wy- 
padków fabrycznych. 

34-letni Jan Jarycek, zam. przy ulicy 
Bronisławy 14 na Choinach, w czasie 
obsługiwania warsztatu pracy we fa- 
bryce firmy „Karol Eisert"* przy ulicy 
Żwirki 19, odniósł złamanie przedra- 
mienia. Lekarz pogotowia skierował 
poszkodowanego do przychodni chirur- 
KE szpitala Ubezpieczalni społecz- 
nej. — 

W drugim wypadku udzielono po- 


mocy we firmie „Wosk“ przy ul. Piotr- 
kowskiej 116, gdzie uległ wypadkowi 
przy pracy Mieczysław Pawlik. Robot- 
nik wkręcił dłoń w tryby maszyny od- 
nosząc złamanie palców. „, Pogotowie 
przewiozło Pawlika do szpitala im. Pre- 
zydenta Mościckiego. 

Wreszcie podczas pracy w zakładzie 
krawieckim przy ul. Zgierskiej 43/45 
odniósł poważniejsze uszkodzenie dłoni 
właściciel zakładu, 33-letni Rachmil 
Weisberg. Lekarz stwierdził przebicie 
ręki długą igłą krawiecka. 


Hallo! Tu radio? 


PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 
POLSKIEGO RADIA. 
CZWARTEK, dnja 18-go marca 1937 r, 
1130—1157: Poranek muzyczny dla młodzieży 
szkół powszechnych. Transmisja e Filharmonii 
Warszawskiej. Wykonawcy: Orkiestra Filharmo- 
niczna pod dyr. Józefa Ozimińskiego, Edward 
Bender (bas), Chór Międzyszkolny m. Warsza- 
Słowo wstępne i omówienie programu — 
prof. T. Mayzner. 11,57—12.03: Sygnał czasu g 
Warszawy. Hejnał z Krakowa, 

14.57 — 15.00 Łódzkie wiadomości giełdowe. 
15.00 — 15.15 Wiadomości gospodarcze. 
15,15—15.18: „Orbis” mówi. .. 

15.18—15.40: Koncert reklamowy. 


15.40—15.55: Nowości techniczne—omówj Wac- į 


ław Gawroński. 
15,55—16 00; O wszystkim po troszku. 
16.00— 16.20: Utwory skrzypcowe (płyty). 
16.20—16.35: „Chwilka 
dzieci starszych w opracowaniu 
Frenkla. 

16.35—1700: Kwartet Salonowy rozgłośni kra- 
kowskiej pod dyr. Ferdynanda Macalika 
17.00—1715: „Zmartwienia świąteczne pani do- 

mu — odczyt wygłosi Maria Kretzowa — 
z Krakowa. 
1715—17.50: Współczesna muzyka polska” (pł). 


nikach Bolesława Limanowskiego" — wy” 
głosi Władysław Pobóg-Malinowski. 


pytat" — audycja dla, 


acława | 


18.00—18.10: Pogadanka aktualna. 

18.10—18.13: Komunikat śniegowy z Krakowa. 

|18,13—18.16. Wiadomości sportowe ogólne, 

|18,16—18.20. Wiadofności sportowe lokalne. 
118.20—18.35: Muzyka z płyt, 

118.35—1850: Inż, Fortunat Bajkowsk; — per 
danka p. t, „Łódź konsumentem dobrych 
ziemniaków", “ 

18.50—19,00: Pogadanka aktualna. 

19.00—19.30; Powszechny Teatr Wyobraźni: — 
Premiera słuchowiska p t. „Matka” Marji 
Morozowicz - Szczepkówskiej, opracowanie 
Seweryny_Broniszówny. 

19:30—20.25: Rezerwa. 

|20.25—20,45: Polskie pieśni ludowe w wykona- 
niu Chóru Międzyszkolnego m. st. Warsza- 
wy pod dyr, Tadeusza Mayznera. Transm. 
przez Londyn do Słanów Zjednoczonych 
Ameryki Północnej. 

20.45- 20.55: Dziennik wieczorny. 

2055 — 21.00 Pogadanka aktualna. 

27.00-221.55; „Sylwetki kompozytorów polskich, 
Stefan Malinowski XXI audycja. «Słowo 


wstępne wygłosi Emilia Elsnerówna. Wyko- 
nawcy: 


Zofia Adamska (wiolonczela), Ma- 
Jonasówna (fortepian). Aniela Szle- 
(śpiew), Jerzy Lefeld (fost ). 

: Polska muzyka lekka i taneczna w 


1.55—234 


Zdzisława Górzyńskiego z udziałem „Czwór= 
ki Radiowej". 


wykonaniu Małej Orkiestry P. R. pod dyr.j uchwaleniem ideowej rezolu 


dzi rozprawy apelacyjnej, oraz załą- 
c m do sprawy, znajdujemy takie u- 
stępy które mogły zasugerować czyta- 
jących. Za pomocą chwytów demago- 
l gicznych, niesmacznych wycieczek 0- 
sobistych przeciwko biegłym w spra- 
wie, mogła ta broszura wprowadzić 
przy wyrokowaniu niepożądane sige- 
stie w kierunku ukształtowania się prze 
konania sędziowskiego. 

W konkluzji załączenie tego rodzaju. 
dowodu stanowi obrazę zasady rów”n- 
uprawnienia stron, bowiem oczyw ie 
równego mu przeciwdziałania ze strony 
prokuratury napotkać siłą rzeczy nie 
może. 

Sąd Okręgowy wszystkie dowody 
w swoim wyroku bardzo szczegółowo 
rozważył, zanalizował, powiązał: logicz= 
nymi nićmi, Sąd Apelacyjny zaś, uchy- 
lając wyrok i to jedynie z powodw wą- 
tpliwości co*do winy oskarżonego, ten 
cały materiał pominął. 

Tak oto, w ogólnych zarysach brzmia 
ła skarga kasacyjna prokuratora Gu- 
szkowskiego, która spowodowała, iż w 
lutym 1937 roku, Sąd Najwyższy przy= 
stąpił po raz trzeci, do rozpatrywania 
tej zagadkowej sprawy. 


(DALSZY CIĄG JUTRO). 
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18 MARCA 1937 r, 

Koło godz. 9-ej rano z powodzeniem możemy 
załatwiać interesy handlowe 1 ważne s 
w urzędach. Następne godziny nadają 
kupna i sprzedaży ziemi i rzeczy, pochodzacy 
z zietni. Między godz. 12-tą a godz. I4-tą nie 
należy wdawać się w spekulacje pieniężne ani 
pożyczać większych sum pieniężnycii od kogoś 
lub komuś. Następny okres do godz. 17-ej przy- 
niesie wzrost energii i zainteresowanie polityką 
i sztuką. O tej porze dobrze jest ubiegać się 
| o względy osób na wysokich stanowiskach | za- 
latwiać ważną korespówdencię. Godz. 18-ta 
[przyniesie przykre rozczarowania w zy 
z przyjaciółmi oraz nieporozumiema z osobami 
starszymi. Od godz. 19-ej do godz. 
lają pomyślne wpływy dla mitości 
|niejsze godziny wieczorne zapowiadają 
rzej. 
wania w związku z kobietami. 


gos 
Narażeni jesteśmy na przykre rozczaro= 


| Dziecko dziś ucoďzone — uczciwe, spraw'e- 
„dliwe posiada talent orgamzacyjay i w elką 
| energię. 


KOMUNIKAT ZARZĄDU GRODZKIEGO 
FEDERACJI PZOO, 

|. Zarząd Grodzki Federacji Polskich Związków 
Obrońców Oje. ie Związki 
sfederowane, aby na 
dzinę 10 rano zarzadziły zbić 
ków na placu przed parkiem 
„wzięzia udziału w obradach, 
w sali Zimowej. Obrady 


Porządek obrad będzie podany na miejscu 


=" 


Napisał specjalnie dla „E 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI 

Tomasz Poręba, bezrobotny pracownik 
"słowy, postanowił popełnić samobójstwo. 
ostatnie pieniądze zjadł 'stawną 
warszawskiej restauracji „Missisipi", gdzie na- 
pisał dwa listy — jeden do policji z zawiado- 
mieniem. że odbjera sobie życie z własnej, nie- 


przymuszonej woli i drugi do swej żony, oświad- | 


czając, że nie ma do nikogo żalu, nawet do zyć 
tyds Granta, który nagle | bez powodu pozba- 
go pracy. - 

Obok Poręby siedzieli w loży dwaj podej- 
rzanj osobnicy — Fred | Artur — rozmawiając 
o nim półyłosem. Gdy Poręba wyszedł z lol 

~ lu, jeden z nich, A mianowicje d udał 
za nim, 

Tomasz skierował swe kroki w stronę mostu 
Poniatowskiego. Nagle usłyszał jakiś krzyk. Po- 
biegł w tym kierunku | zauważył dwóch drabów 
obrabjających jakiegoś jegomościa w futrze 
den z nich podniósł już w górę nóż, gotdjąc się 
do ządania ciosu, ale Poręba szybkim uderze- 
niem wytrącjł mu broń z ręki. 

Obaj napastnicy rzucili się do ucieczki, a To- 
masz zajął się nipadniętym. Spojrzawszy w jego 


twarz stwierdził, że człowiekiem, którego przed | 


chwilą uratował, jest — Zygłryd Grant. , 

Grant nie poznał swego wybawcy | chciał 
dać Tomaszowi 500 złotych za anie go 
*od niechybnej ś! 
niędzy i poprosi 
w swym biurze, 4 

Gdy Grant usłyszał jednak isko Toma- 
saa; oświadczył kałegozycęale; kc nie, ma dla 
njego pracy, po czym wskoczył do przejeżdź. 
jącej dorożki | odjęchał. W tym samym momen- 
„ele od balustrady mostu oderwał się jakiś cień 
i szybkim krokiem podążył ku miastu. Bp to 
ów Fred, który przez cały czas przysłuchiwał 
się rozmowie Tomasza z Grantem. 

Powrócił on do restauracji „Missisipi”, do*swe- 
go kompana Artura, któremu opowić o tym, 
co się działo na moście. x 

„Tymczasem Tomasz znalazł kluczyki z kasy 
Granta | zakradł się do jego pfzedsiębiorstwa, 
aby zdobyć pieniądze. W ostatniej jednak chwi- 
li, gdy kasa aaa, już otworem, cofnął się. 

À Nagle usłyszaf jakieś kroki. Przerażony skoz 
*czył da gębiaeti Granta, gubiąc po drodze ka- 
pelusz. Po kilkunastu minutach wstał 1 zaw 
cit latarkę Na NE Granta dostrzegł fotograr 
fię swej tony Wandy e dedykacją: „Miłemu 
Zygfrydowj — na pamiątkę spólnie spędzonych 
milych chwil — Wanda”. „ R 
Nazajutrz doszło między Tomaszem a jego 
żoną „dą dramatycznej rozmowy. «Wanda przy- 
źnała się, że jest kochanką Grantaę oświadcza 
jąc,ęke Tomasz za mało zarabia, -y mogła być z 
nim szczęśliwa, 

Tomasa dowiaduje się z gazet, że w ci I 
gdy ukrywał się w ahia, Granta, dokonano 
w sąsiednim pokoju kradźjeży 300.000 zł. Do- 
inyślając się, że podejrzenie padnie na niego, 

postanawia szukać pomocy u swego przyjaciela 
Janka Baljsza, ale ten nie chciał wogóle z nim 
rozmawiać i wyprosjł go z mieszkania. 

Poreba chciał zeskoczyć z mostu do Wisły, 
ale przeszkodzili mu w tym Artur i Fred Mate 
tonowie | uśpiwszy go zawieźli do willi dok 
tora Gerhardta, Po pewnym czasie Fred Mar- 
ton sprowadził tam drugiego „pacjenta* — 
drzeja Damiana, bogatego przemysłowca, wo- 
bec którego Martonowie mieli jakieś zbrodnie 

Doktór Gerhardt zmienił Porębie twarz. — 
Tomasz stał się łudząco podobny do Andrzeja. 
Damiana. Fred į Artur proponują mu, aby od- 
grywał rolę bogatego przemysłowca, na co Po- 
ręba — nie mając Innego wyjścia — zgodził się. 


aby Grant „posadę 


Niespodziewanie dokonała tego Mo- 
nika... Podchwyciła myśl, rzuconą przez 
brata i odrazu, bez żadnego przygoto- 
wania, bez zastanowienia, wykombino- 
wała, że trzeba zrobić tak i tak.. 

już od dnia następnego Artur i Fred 
zaczęli szukać człowieka, który nada- 
wałby się do „przeróbki“... 

Omówili przed tym tę sprawę z dok- 
torem Gerhardtem, który im udzielił 
wielu cennych wskazówek... Powiedział 
raiędzy innymi: 

— Musicie znaleźć człowieka o tym 
samym wzroście, o takich samych o- 
czach i o takiej samej tuszy, bo tych 
szczegółów nie potrafię sfabrykować... 
Nos. usta, uszy, włósy — to wszystko, 
to dla mnie głupstwo.. Pamiętajcie: im 
bardziej podobny, tym tepiej... 

Poszukiwania trwały długo — trzy 
, wreszcie zostały uwieńczone 
Martonowie „odkryli* w „Mis 


a Porębę. 
chwili mieli już najważ- 
roboty bą.. Meta- 


Tomasz Po- 


morfe 

reba stal się 

zaś — jakimś nied 

kiem, kimś, kto nie istniał dotychczas. 


Nieste wiedział, że u- 


ressu“: Bogdan Lo 


NIEWOLNICY PIENIĄD 


Sensacyjna powieść współczesna. 


erci. Ale ten nie przyjał pie 


19 


łatwia śwoją osobą dokonanie przestęp- 


»=9.| stwa, nie przypuszczał, że oto stał Się 
olację w| biernym, nieświadomym pomocnikiem 


zbrodniczego rodzeństwa... 

Uwierzył w bajeczkę, stworzoną przez 
Artura, mianowicie, że chodzi o utaje- 
nie obłędu Andrzeja Damiana, o nie 
więcej... 

- Przypomniało mu się, że czytał nie- 
raz o takich sobowtórach, którzy zastę- 
pują słynne gwiazdy, filmowe, a nawet 
, dygnitarzy państwowych.. Więc myślał, 
był pewny, że i on ma być takim sobo- 
,wtórem bogategó, przebywającego w 
, zakładzie dla umysłowo chorych prze- 
! mysłowca... s 
Gdyby tak wiedział, że w tym samym 
|czasie, kiedy wyraził już ostatecznie 
| zgodę na stałe odgrywanie roli nieszczę- 


Dziwnie ciemna i ponura była ta noc 
marcowa... í ber 

Nad światem zawisły czarne, skłę- 
bione chmury — zawisły nisko, nisko... 
miało się wrażenie, że pełzają po da- 
chach kamienic miejskich, że strzępią 
się o nagie, ostre gałęzie drzew na od- 
dalonych od miasta terenach... . 

Dat silty wicher i wył przeraźliwie. 
Taka noc budzi w sercach ludzkich ja- 
kiš dziwny niepokój, niepohamowany lęk 
przed złym, przed nieszczęściem... i 


piej na tych. sprawach) utrzymują, że 
takiej nocy wydarzają się na świecie 
najstraszliwsze zbrodnie, że takiej nocy 
jest najwięcej samobójstw, zgonów, pła 
czu i udręki człowieczej... 

Ludzie światli, rozumni, nie wierzą, 
oczywiście, w te „banialuki”*, a mimo 
to. tak samo, jak pocie wsłu- 


chują się trwożliwie w przeciągłe "wycie 
wichru w kominie, w jękliwe pobrzęki- 
wanie szyb okiennych i ukradkiem spo- 
glądają.w czarne prostokąty okien, do 
których przylgnęła niewidoczną twarzą 
zła noc i zagląda, zagląda do okien... 
- Taka to właśnie była noc dzisiejsza, 
taką stqle się od chwili, gdy na tarczach 
zegarów zetknęły się z sobą dwie wska 
zówki przy kabalistycznej cyfrze: 12. 
Jak wrota piekła,” otworzyły się 
zgrzytliwie brama w płocie, okalającytm 
posesję doktora Ottona Gerfardta, i na 
ulicę wyjechał zamknięty samochód. 
Przy kierownicy siedział jednooki 
Fred, a obok 'niego olbrzym Hugon, wier 
ny służący doktora. 
— Straszna noc... 


Rozdziat 19 A 
„Miepotrzebny czlowiek” 
na: szynach 


j 


Konkurs „Expressu * 
p. t.„Lowimy wszyscy 
rybki* 


snego Damiana, rzekomy obłąkany czło 
wiek leży w sąsiednim gabinecie... gdy- 
by tak wiedział i o tym, jakie niebezpie- 
czeństwo grozi tej ofierze chciwości 
ludzkiej, byłby napewno zgodził się ra- 
czej na pójście do więzienia, ga śmierć, 
niż na to, co zrobił... 

A Andrzej Damian, drugi pacjent, któ 
remu doktór Gerhardt skradł oblicze, 
spał twardym, nieprzerwanym dotych- 


wiek“ — zostanie za kilkanaście minut 


czas snem i nie zdawał sobie-sprawy z „asunięty”... 


niczego... i 


A w jaki sposób?... W zupełnie pro- 


Ani z tego, że ma twarz jakiegoś ob- | sty, a nade wszystko — bezpieczny 


cego, nieznanego człowieka, ani z tego, 
że zaciążył nad nim bezlitosny, okrutny 
wyrok trójki zbrodniczych kuzynów... 

A wyrok był taki: trzeba usunąć 
z powierzchni ziemi tego niepotrzebne- 
go człowieka!.. 


— Niech pan patrzy.. W# taką noc 
diabeł wychodzi zepiekła i łazi po ziemi. 

— Głupiś, głupiś.. — żachnął się 
Fred i dodał gazu. 

Maszyna pędziła przez kilka minut 
niezabudowaną z obu stron ulicą miej- 
ską i wytminąwszy rpzatkę, znalazła się 
na.szerokiej, dobrze wybrukowanej szo- 
sie, Motor furczał „równo, jednostajnie, 
ale szum ten ginął calkowicie wśród 
przeraźliwego wycia wiatru. 


wy Deszczbębnił-wścickleyz:coraz Więk= 
ız Ludzie: prościs(æ ci żnają się najls=póza” gwałtownościąj o dach 'samiochodu, 


w bokt'i szyby... J ` 

Właśnie przejeżdżał obok lastt, któ- 
ry zajęczał ponuro na przestrzeni kilku- 
nastu metrów. - t 


sposób. 

O kilka kilometrów stąd biegnie tor 
kolejowy, po którym często przemyka- 
M rociągi... I na tym torze ułoży olbrzy= 
mi Hugon bezwładne ciało Andrzeja Da- 


Nazajutrz, jak się rozwidni ludzie 
zhajdą zmasakrowane zwłoki i zawezwą 
policję... 

1 pólicja przeszuka kieszenie zabite- 
go i znajdzie w nich dokumenty, które 
doktór Gerhardt znalazł kiedyś na ulicy 
i przechowywał je „na. wszelki wypa- 
dek*.. Takiemu człowiekowi, jak on, 
który często musi ukrywać się przed 
policją, wszełkie dokumenty mogą się 
przydać.. Dzisiaj odstąpił je Fredowi 
i Arturowi.. 

A oni wsunęli je zeszpeconemu An- 
drzejowi do kieszeni... Bo tak będzie 
bezpieczniej, kiedy policja ustali na za- 
sadzie tych dokumentów, że człowiek, 
którego rzucono pod pociąg nazywa Się.. 

Jak się nazywa — tego Fred nie pa- 
Miigta w. tej chwili, alé niie usihije nawet 
„gobie przypomnieć, boto. nie gu- 
pełnie ważne dla niego.. Franciszek Bu- 
ciorek, czy Jan Kotlarek — wszystko 
ijedno... 

No, i czy można było to wszystko 


| miana i — gotowel... 


— Co za noc... co za noc.. — syczał | sprytniej urządzić? Śledztwo policyjne 


Fred, uiąwszy silniej kierownicę w dlo- 
nie. Trzeba było uważać, bo na mokrej 
jezdni niebezpietznie gwałtownie zaha- 
mować rózpędzóny wóz. 

Mógł zmiejszyć szybkość — byłoby 
pewniej — ale chciał być jaknajprędzej 
u celu, mieć już wszystko poza sobą. 

Przypomniawszy sobie o tym, co ma 
zrobić, obejrzał się na ułamek sekundy, 
by sprawdzić, co się'dzieje we wnętrzu 
samochodu. Nic nie zauważył, bo było 
tam ciemno, zwrócił się więc do służą- 
cego Gerhardta: 

— Hugon, naciśnij-no ten guzik... Wy 
żej, wyżej.. za firanką... W porządku... 

Za ich plecami błysnęło anemiczne 
światełko. Fred zwolnił rytm motoru 
i odwrócił ponownie głowę. 

Teraz dostrzegł już to, co chciał zo- 
baczyć: bezwładnie leżące na podusz- 


— mruknął Fred, kach ciało ludzkie. Było ono skrępowa- 


gdy wiatr uderzył deszczem o przedną | "° grubymi sznurami... 


syhę auta. 


To — Andrzej Damian, znajdujący się 


Puścił w ruch tykającą automatycz- | ciągle jeszcze w stanie zupełnego za- 


ną wycieraczkę, podczas, gdy Hugon 
szepnął: A 

— Tfu, jaka noc!... Donnerwetter. aż 
strach człowieka bierze! 

Fred spojrzał bokiem na kwadrato- 
wą twarz olbrzymia, na jego bawoli 
kark i szerokie bary.. Jaka siła tkwi w 
tym człowieku!.. A w oczach migoczą 
iskierki lęku. z 

—-Boisz się, Hugon?.. Czy to mo- 
żliwe, żebyś ty się bał czegokolwiek na 
świecie?... y 

— Nie, nie. panie.. — zaśmiał się słu- 
żący jakoś nieszczerze — Ja się nicze- 
go i nikogo nie boję, oprócz.. pana dok- 
diabła... Phi... ludzi to ja się nie 


— A wierzysz w diabła?.. 
Fred na swobodę, choć czuł ciarki na 
plecach 

— Wicrzyć nie wierzę, nieprawda? 
Ale on jest... Czasem w piekle, czasem 


szybę i wskazał na nią kciukiem, 


— silił się | 


| 


mryczenia.., 

Andrzej Damian? 

Nikt w tej chwili już w to nie uwie- 
rzy, nawet ci, którzy znają go bardzo 
dobrze... Nie tylko twarz ma inną, nie- 


podobną zupełnie do tej, którą miał po-| , 


przednio, ale ubranie jest na nim takie, 
jakiego nigdy w życiu nie nosił... 

Trudno właściwie nazwać ubraniem 
te pozszywane łachy, które ma na sobie 
nieszczęśliwy człowiek... Ani to mary- 
narka, ani palto, ani kurtka... 

A zamiast koszuli i kołnierzyka coś, 
co było kićdyś szalikiem... 


Na głowie — pomięta, bezkształtna | $ 


cyklistówka, opadająca niemal na brwi. 

— Zgaś światło!... — nakazał Fred 
Hugonowi i dodał gazu. 

Po tym pogrążył się w rozmyśla- 
niach. Tak, to zostało wszystko dobrze 
pomyślane i świetnie przeprowadzone. 
(to zaistniał nowy Andrzej Damian, 


by, a ten stary — „niepotrzebny czło- 


będzie biegło wszystkimi drogami, dróż 
kami, Ścieżkami, ale na właściwą dro- 
g% nigdy, nigdy nie trafi, bo to wyklu- 
czone raz na zawsze. 

— Dlugo będziemy jeszcze tak je- 
chali?.. — wyrwał Freda z tych myśli 
glos Hugona. 

— A bo ja wiem?... — wyjrzał przez 
szybę i wbił oczy w ciemność. — Po- 
jęcia nie mam, gdzie jesteśmy... Wiem 
tylko tyle, że muszę dojechać do tego 
miejsca, gdzie szosa dobrze zabruko- 
wana się kończy i zaczynają się kocie 
łby... Po tym z kilometr, półtora napra- 
wo i już jesteśmy przy nasypie kolejo- 
WYD... Zapalisz, Hugo?.., 

— Tak, panie... — skinął olbrzym 
Sowa i spojrzał wyczekująco na Fre- 
la. > 

— No, to wyjmij mi papierosy z kie 
szeni... Tu są, w palcie... I zapałki... 

Hugon spełnił polecenie w milcze- 
niu. Wyjąwszy z papierośnicy dwa pa- 
pierosy, jednego wsunął Fredowi do 
ust, o drugiego wziął dla siebie. 

Palili dłuższy czas w milczeniu, 
obaj mając oczy utkwione w przedniej 
szybie, smaganej zzewnątrz biczami 
deszczu... 

Jakoś dobrze zabrukowana szosa 
jeszcze się nie skończyła, choć zosta- 
wili za sobą spory szmat drogi. 

Fred rzucił okiem na zegarek, oświe 
ilony niebieską żarówką. Zdziwił się 
bardzo, stwierdziwszy, że to minęło do 
piero piętnaście minut od czasu, gdy 
cpuścił posesję doktora Gerhardta. 
Piętnaście minut, a wydawało mu 
że i już ze irzy kwadranse. 
jemna podróż dopiero. 
więc trzeba będzie jeszcze 
mniej pół godziny jechać do 


(Dalszy ciąg jutro). 


Kupon do wycięcia umie- 


na świecie... Potar! rękawem boczną | który nosi? dotychczas nazwisko Porę- | SZCZONYy jest na 1 stronie 


„Expressu“ 


Str. 6 


ZE ZWIAZKU LEGIONISTÓW. 
Odbyło: się w 
ciuszki 14 zwyc 


ne doroczne walne zgro- 


Pabianicach. 


Jan. 
Po rozpatrzeniu sprawozdania z działalno- 

Ści zarządu oraz Sprawozdania kasowego, na 

wniosek Komisji rewizyjnej udzielono ustępu- 

| lącemu zarządowi absolutorium. 

| Do zarządu powołano przez aklamację na 

| prezesa p. Tomczaka Wł. Przez taine głoso= 


Staszewskiego, Zielińskiego i Grale. 

Komisję rewizyjną stanowią pp. Godlewski, 
Kaczorowski i Kaczor. Zebrani postanowili wy 
razić podziękowanie protokularne za pracę dla 
rozwoju związku p. Pagowskiemu Gustawowi 
b. prezesowi, który opuścił Pabianice. z powo* 
du przeniesienia na wyższe stanowisko do War 
szawy. 

Nowowybrany zarząd podzielił mandaty w 
sposób następujący: prezes p. Tomczak, wice- 
prezes p. Garczyński sekretarz p. Staszewski, 


Grala. 


KU CZCI KS. STEFANA RYLSKIEGO. 
Jak już donosiliśmy utworzył się komitet 
w Pabianicach w celu uczczenia pamięci ks: 
Stefana Rylskiego jakimś stałym i widomym | 
znakiem. 

Postanowiono ufundować tablice marmuro- 
wą i umieścić ją w gmachu szkoły Rzemiosł, 

Obecnie komitet póstanowił działalność swo 


Dr. BRAUN 


CEGIELNIANA 4, to. 10-57 $, E Ô 


1 seksualnych. 
przyjmuje od 8—11 | od 4—9 więcz. 
w niedz. | święta od 10—1-el 


LEKARZ DENTYSTA 


przyjmuje od 10—2 1 3 | pół—7 
Gdańska 37, 
tel. 232-55. 


Poradnia WENEROLOGICZNA 


Chor. weneryczne, skórne i seksualne! 
Specjalny gabinet kosmetyczny. 
Czynna od 9 r. do 9 w. 
Panie przyjmuje kobieta - lekarz 
PIOTKOWSKA 88 
PORADA 3 ZŁ. 


ŚBRZYCHODNIA ” 
WENEROLOGICZN 


CHOR. 


a Dr. 


teleton 


ZAWADZKA 1 i27. 


czynna e $ En ot 9 wiecz. 
PORA! ZŁOTE. 


| wanie wybrano pozatym pp. Garczyńskiego, | LUNA: 


ją rozszerzyć na tyle, aby obok tablicy poświę- 
GRAD" RZ RUIOR IT DOSI R ZACZOGEKIEZ OW 


LECZNICA OMEGA 


F. KOPCIOWSKAM. PA 


AKUSZER - Ca tyar 
Przyjmuje vá 8—9 r. 


Zgierska 11 „iż. HENRYKOWSKI|I mi, iA. „ LUBICZ; 


——— | Specjalista chorób skórnych, 
wenerycznych i seksualnych 
TRAUGUTTA 9, tel. 262-98, 


SOŁOWIEJCZY 


od 2 — 3, 5 — 6, od 8 — 9 więcz. 


Tel. 143-63. (Piotrkowska 99 
Dr: ŁAGUNOWSKI 


Leczenie chor. weneryczn. t skórnych specjalista chorób wenerycznych. sekr 


(Gabinet Roen: 
PIOTRKOW: 
Od 8—10, 1—2.30 1 6—9 w. w św, 10—1 


conej ks. Rylskiemu ufundować | drugą tablicę, 


własnym przy ul. Koś- | uwieczniającą nazwiska i imiona poległych za: 


Ojczyznę uczniów dawnego gimnazjum mę- 


| madzenie członków Zw. Leg. Pol. oddział w | skiego. 


Oto nazwiska poległych bohaterów: Ś. p. 


Prezwodniczył delegat okregu p. Koziara | Wais Wiktor, Jaros Józef, Sklbiński Józef, Jan- 


kowski Bolesław. 
Tablicę mają być ufundowane jeszcze w ro- 
ku bieżącym. 


REPERTUAR KIN, 
OŚWIATOWE: — „Maria Stuart”. + 
NOWOŚ! 


816 wilków morskich padło 


1811 ZZIREŁY 
Życie Pabianic 


1997 


Ne. 77 


Nowy zatarg z kotoniarzami 


Komisja mieszana nie ustaliła jeszcze stawek na nowe artykuły 


Łódź, 18 marca 


f 
(k) — Łodzi zagraża nowy zatarg w |Nia t. 


przemyśle kotonowym. 


Jak wiadomo po likwidacji ostatnie- 
go strajku kotoniarzy powołana została 


do życia komisja fachowa, mająca usta- 


lić stawki na nowe artykuły, nie objęte 
dotychczasowym cennikiem. Jako osta- 


Cmentarzysko marynarzy na dnie Bałtyku 


"ofiarą katastrof, — Smutna 


statystyka z życia ludzi morza 
ną ilość zatonięć, Rok ten zaznaczył się 


18 marca, 
Morze Bałtyckie pochłania atoceiej 
ną corocznie w katastrofach statków i: 
podczas burz. Często na dno morza idą 


+l statki z całą załogą, zanim dających roz. 
| paczliwo sygnały SOS. zdąży uratować; 


inny okręt. 


ogromną ilością silnych i długotrwałyc! 


skarbnik — p. Zieliński, bratnia pomoc — p. | ogromną ilość ofiar. Setki marynarzy gij burz, które zatopiły w Bałtyku kilkana- 


ście statków. 
Jedno z fachowych pism norweskich 


h 


oblicza że w okresie około trzech mie- 
sięcy: listopad i grudzień SE, Rd: i 


czeń 1937 rok na morzu 


Również ofiarami morza padają ryba | Północnym utonęło 316 marynarzy í ry- 


| cy, gdy burza zastaje ich na morzu na 
PE lub wątłej łodzi, 


W roku ubiegłym zanotowano ogrom 


Ww NA 9, tel. 142-42 


Przyjmują lekarze we wszy*tkich spej 
Spec. chor.. skórnych, wenerycznych |cjalnościach. 
Kwarc, Gabinet dentystyczny czynny 


Analizy. Roentgen] 


Porada 3 zł 


Dr. med. 


-8 w. 


od 8—1l-ej i od 
WENERYCZNE i SKÓRNE 


tel. 
14488. 


Pr 
sualnych i skórnych. 

ua» 1 światłoleczniozy) 
70. Teleron 181-83. 


AKUSZER-GINEKOLOG 


ANDRZEJA 4 "22892 


228-92 


Dr. J. NADEL Ignacy Piechowic | 


AKUSZERJA I CHOR. KOBIECE 
przeprowadził się na ul 
ŚRÓDMIEJSKĄ 20 telet, 10779 

przyjmuje od 10—12 i od 4—8 wiecz. przyjmuje od 8 — 10 


Choroby 


mieszka Obecnie 


w. i od 3—7 w. 


Krzywdy | 


— Potem dowiedziałem się jeszcze, 
że Wichroń jest zięciem owego FHalwi- 
na, a więc wszystko już było dla mnie 
jasne... Halwin ją zaadoptował, a Wich- 
roń pod nazwiskiem Dziewierskiego zgo 
dził się ją zgładzić... W ten sposób bie- 
dna Fanka Blażejówna stała się ofiarą 
tych wampirów... 

— A kto zamordował Wichronia?! — 
rzucił nagle Kebich, pieniąc się ze zło- 
ści. — Proszę świadka o odpowiedź!... 

Zawilski zmieszał się na chwilę.. 

— Czy pan wie kto zamordował Wi- 
chronia?... — zapytał sędzia. 

=- — odparł cicho świadek... 

— A czy pan wie — zapytał skolei 
Kebich — kto był podejrzany o doko- 
nanie tej zbrodni?... 

— Wiem, że podejrzenia obejmowa- 
ły cały szereg osób... — odparł Zawilski 
niepewnym głosem... 

— A czy pana również zaliczano do 
rzędu tych „podejrzanych osób“? 

- Tego nie wie 

= W takim ra a pozwolę sobie 
zapewnić sąd, że tak właśnie było! — 
zawołał Kebich. Świadek Jerzy Zawil- 
ski był podejrzany o zamordowanie Wi- 
chronia... 


| bedą pomszczone 


] -— Ja go nie zabiłem! — zaprzeczył 
/ kategorycznie Zawilski. 


Napisał specjalnie dla „Expressu 
JERZY BAK 


Sensacyjna pewieść spółczesna 


— To nie nasza sprawa — przerwał 
mu Kebich — Od tego jest policja, żeby 
stwierdzić, czy pan jest naprawdę win- 
NY». 

— Ale rzucanie takiego oskarżenia 
jest ohydą! 

— Proszę się liczyć ze słowami, Ja 
mówię tylko to, co mi jest wiadome w 
tej sprawie.. W dniu zbrodni pan się 
uraówił z Wichroniem, prawda?.. Zapro- 
sił'go pan do swego mieszkania rzeko- 
mo celem wypróbowania jakiegoś apa- 
ratu, który stwierdza, czy podejrzany 
vsobnik mówi prawdę, czy też kłamie. 
Niech e odpowie... Czy tak było? 


— Wichroń poszedł do pana... Ale 
zawrócił.. Pan go napewno widział z 
okna swego mieszkania.. Czy pan po- 
szedł za nim do hotelu? 

a= Niel.... 

To dziwne.. Bo akurat w godzinę 
porem Wichroń już nie żył... Nie wiemy į 
| nie o tym, aby on miał innych wrogów. ' 
Niech się pan przyzna, może pan działał 


pod wpływem wielkieg o wzruszenia. ; 
S4d weźmie to pod uwagę... 


niedziele i święta od 9 — 12.30 


Dr. RUNDSZTEIN 


AKUSZER-GINFKOŁOG |od 8 rańo dà 9 wiecz, w niedz. 9—t kle nledomagania” skóry. 
Panie przyjmuje kobieta lekarz  |nabycia. 
127-84|PIOTRKOWSKA 161 


POMORSKA 7, 


uje od 8—10 
Dr. MIKOLAJ 


BORNSTEI 


i akuszeria 


Piotrkowska Ni 292 


tel. 266-35 


baków z państw bałtyckich. 
zanotowano 


wśród rybaków, któ- 
połowy. 46. 
IEEE. TTK NCOPEOOZTOYTAĄ 


ofiar 
rzy udają się na przybrzeżne 


CHROŃCIE ZDROWIE! 


Z NAJLEPSZYCH NAJLEPSZE! 


PIŁSUDSI 
6—9-ej wieczór N 


Teleton 
PORADA 3 ZŁ, 


JA 
kobiece > 


PRACOWNIA 


przystępne. 


— Przepraszami... Czy ja tu jestem 
oskarżonym?! — krzyknął nagle Za- 
wilski. 

— Zabraniam panu stawiania podob- 
nych pytań.. — zwrócił się przewodni- 
czący do adwokata Kebicha — Nas w. 
tej chwili interesuje inna sprawa.. 

— Jeżeli wysoki sąd uważa, że to 
nie ma nic wspólnego z naszą sprawą, 
w takim razie gotów jestem zrezygno- 
wać z dalszych pytań... 

To rzekłszy, Kebich odsunął niedba- 
le teczkę z aktami i usiadł z wyraźnie 
obrażoną miną. 

— Czy świadek ma jeszcze coś do 
powiedzenia w tej sprawie? — zwrócił 
się doń sędzia. 

— Zdaje się, Że... nie... 

— W takim razie dziękuję... Następ- 
ny świadek... 

W tei chwili do sędziego podszedł 
woźny z karktą. Przewodniczący prze- 
czytał, spojrzał na Zawilskiego, pobęb- 
nił palcami po stole, wreszcie oświad- 
czył wymuszonym tonem: 

— Ogłaszam pięciominutową prze- 
TWĘ.... 

Wszyscy powstali z miejsc. Zawilski 
wyszedł na kurytarz. W pewnej chwili 
zbliżył się doń Kliński. 

— Dziękuję panu.. — rzekł adwokat 
— Zeznawał pan uczciwie i śmiało... A 
to jest najważniejsze... 

— Ale zirytował mnie pański prze- 
ciwnik! — zawołał Zawilski — Jak on 
kc zarzucić mi popełnienie tej zbro- 

nil... 
— No, to trudno. proszę pana.. — 


1 weneryczne 
Garan się na ul 
(Róg Narutowdoza), Tel 141-32. MATRYMONIALNE, Bez 
z 8-10. 12—2. 5—8, w niedz. 9—1 ida pani wyjść za- 
Prywatna Przychodnia 
WENEROLOGICZNA 
Chor. wenerycznych I skógnych 


i. NITECKI 


SPEC. CHORÓB SKÓRNYCH, WENE» 
MOCZOPŁCIOWYCH 
t 1 p. Tel, 213-18 
przyjmuje od 89.30 rano tod 5.30—9 w 
W niedz. | święta 9—12 w 


sukien damskich M. 


(Grynbaumówna, Cegielniana 19 pr, of, 
IM w. I p. Wykonanie solidne. Ceny 


l 


teczny termin ustalono dzień 1 kwiet- 


b. 

Komisja ta odbyła już kilka posie- 
dzeń, jednak mimo to porozumienia nie 
osiągnięto. 

W związku z tym organizacje zawo 
dowe kotoniarzy zwołaly szereg zebrań 
celem omôwienia obecnej sytuacji, 

Pojutrze t. i. w niedzielę odbędzie 
się w lokalu przy ul. Sienkiewicza 3/5 
ogólne zebranie kotoniarzy ZZZ, a w 
tym samym dniu ma się również odbyć 
zebranie klasowców w lokalu przy ul. 
Wysokiej 45. 

Rezolucje uchwalone na tych zebra- 
niach przedstawione będą następnie 
okręgowej inspekcji pracy. Związki za 
wodowe. jak się dowiadujemy, mają wy, 
stosować do przemysłowców ultima- 
tum, że o ile do dnia 1 kwietnia rb. cen 
nik płac nie zostanie uzupełniony — pod 
jeta będzie nowa akcja w przemyśle ko 
tonowym. 
0000003200000080000030060000500 


UWAGA!!! TRWAŁA ydy pes 
Komplet z myciem, strzyżenie 
żenie 5 zł FR' Coslelalana Ne 


OKAZJA! 


Nowa Sypialnia 


oraz STOŁOWY SOA 
b. tanio sprzedam 
Rzemieślnik Polski, Napiórkowskiego 7 


Kanapa-Łóżko, Fotel-Łóżko oraz Fote- 
le Klubowe, Tapczany, y, Le- 
Zanki, Krzesła, > Materace, higieniczne 
poleca po AI niskich Ara i odn, 


warunkach JANA 
NITRO skiędo, Lidh Wólczań- 
(przy ul Zamenhofa), 


[5 ZŁ. TWALA opdnlacia piękne fale 1 
grube loczki, Główna 33 ae laaa 
tel, 232-33, 21 


1 |że ufa każdi 

maż. O: é to może plęj swoja 
Eora KOA araa, DIEE end 

remu i pu ru 

„Kwiat Śnieżny”, który uguwa wszęl- 


lostarczam 
po 450 korzec, Dzwonić 192-35. _ 20 


weksle: in blanco zł. 
Larra wyst A. Bywllo; 2) zł. 50—, 
wyst. Ordynans, pl. 20/9-37 r. Weksle 
umieważniam, Cytrynowski, 


AE ANGIELSKIEGO, FRAN. 
— gruntownie udzie! S 
E literatura, konwe! 
A kard LHA ya Tel. 262-70 


odparł Kliński — Każdy broni się jak 
może... Sytuacja mojego przeciwnika jest 
dziś gorsza... On musi znaleźć jakąś 
cfiarę... Wybór padł na pana.. Ale niech 
się pan tym nie przejmuje... To głup- 
STWO... 

Nagle Zawilski poczuł że ktoś poło- 
żył rękę na jego ramieniu. Odwrócił 
się. Za nim stał jakiś mężczyzna w cyk- 
listówce. 

— Jestem z urzędu Śledczego... 
rzekł nieznajomy, pokazując nieznacz- 
nie znaczek, — Mam rozkaz sprowadze- 
nia pana na przesłuchanie... 

— Mnie? — zdziwił się Zawilski, 
blednąc — Dlaczego?... 

— Nie wiem... Proszę ze mną nie dy- 
Skutować i nie stawiać oporu... Pan bę- 
dzie łaskaw zejść na dół... Jeżeli panu 
zależy na tym, żeby nikt tego nie zau- 
ważył, niech pan to uczyni natychmiast.. 
Ja pójdę za panem... Na dole czeka auto. 

J Zawilki stał jak przykuty do podło- 
gi. Kliński ścisnął jego dłoń: 

~ Niech pan idzie,.. — radził mu — 
Prawdopodobnie zaszło drobne nieporo- 
zumienie,. Ale to trzeba wyjaśnić... 

Zawilksi ruszył ze spuszczoną glową 
Wywiadowca udał się za nim. 


Rozdział 160. 
SYN I „OJCIEC“ 
— Świadek Jerzy Halwin! — zawo- 
ła! sędzia po wznowieniu rozprawy. 
Woźny wychylił głowę na korytarz 
i powtórzył nazwisko świadka. 


(Dalszy ciag jutro) 


KORE SE TEŻ TRTTTRO ZPK 


Pisarski 


"ET ee 


Pięściarstwo łódzkie doznaje niespodziewa-/ 
nie już w najbliższych dniach niezwykle po- 
ważnego wzmoćnienia. Do Łodzi bowraca pó 
kilkuletnim pobycie w stolicy jeden z nallep- 
szych pięściarzy polskich wychowanek łódz- 
klego Sokoła 

JÓZEF PISARSKI. 

Pisarski, Już przed laty, gdy leszcze był w 
maclerzystym Sokołe wybił sle na czóło plęś- 
ciarzy łódzkich i był mistrzem okregu w wa- 
dze półśredniej. 

Przed kilku laty w poszukiwaniu pracy I 


chleba 
PRZENIÓSŁ SIE DO STOLICY, 

zdzle wraz zę swym kolegą klubowym Ada- 
mem Seweryniakiem I utalentowanym zawod* 
nikiem Zjednoczonych Cyrankiem znalazł schro 
nlenie | pracę w stołecznym Okęciu. Było to w 
czasle, gdy klub warszawski działajacy Jesz= 
cze podówczas pod iirmą „Sokoła“ skompleto= 
wał drużynę pięściarska i zaangażował na tro- 
nera łodzianina Kwiatkowskiego, instruktora Pie 
sarsklego z łódzkiego Sokoła. 

Przez szereg lat wałczył Pisarski w bar- 
wach drużyny warszawskiej, krystalizując | 
przez ten czas swa forme | 
WYBIJAJĄC SIĘ NA CZOŁO PIEŚCIARZY 

W POLSCE. 


Obok Majchrzyckiego i Chmielewskiego stał 
słę Pisarski najlepszym naszym pieściarzem w 
wadze średniej. A 

Później po zdyskwaliiikowaniń Majchrzyce 
kiego i chorobie Chmielewskiego Pisarsklomu 
przypadł w udziale zaszczyt 

REPREZENTOWANIA BARW POLSKI 
w ostatnich spotkaniach międzypaństwowych. 

parze z sukcesami sportowymi nie szło 
AASP ARE CZ 


18.444 
Przypominamy, że referat sportowy 
naszych pism posiada telefon numer, 
184-44, Dotychczasowy telefon działu, 
sportowego 136-44 został skasowany. 


| 


| 
f 


Pocz. o godz. 4 


JE 


Dzis pocz, o 4 


lednak u znakomitego plęściarza powodzenie 
materialne. Po ukończeniu służby wojskowel 
nie mógł Już Pisarski otrzymać swei dawnej 
posady w zakładach państwowych I 
W OSTATNICH MIESIACACH BYŁ BEZ 
ZAJECIA. 


Ostatnio naskutek choroby matki. która też 
przed niedawnym czasem zmarła, przyjeżdżał 
Pisarskl coraz częściej do Łodzi, Tu też pow- 


stała 
MYŚL POWROTU NA STAŁE DO RODZIN- 
NEGO MIASTA. 

Gdy jeszcze nadarzyła sle okazja otrzyma- 
nia posady | zapewnienia sobie exzystenc w; 
Łodzi Pisarski zdecydował sie luż deflnityw= 
nie zamieszkać znów w Łodzi 

W dniu onegdajszym ba Pisarski w Ło* 
dzi celem przedstawienia się na 

NOWEJ POSADZIE. KTÓRA OTRZYMAŁ 
W WIELKICH ZAKŁADACH PRZEMYSŁU 

BAWEŁNIANEGO LUDWIK GEYER. 

Posada, którą Pisarski otrzymał iest pod 
względem wynagrodzenia lak | przyszłości bar- 
dzo dobra. 

Pracę na nowym stanowisku rozpoczyna 
Pisarski już w uajbliższy poniedziałek. 

Jednocześnie też 

PODPISAŁ PISARSKI ZGŁOSZENIE DO | 

GEYERA, 


w którego szeregach wystepować bedzie Już 


w najbliższym czasie, natychmiast no otrzy” | 
maniu zwolnienia z klubu stołecznego. 


O Fur 


far przeghodni , 


wrócił do Łod 


Okęcie nle czyni mu żadnych przeszkód w 
mdzieleniu zwolnienia, które otrzyma natych- 
miast po ukończeniu mistrzostw drużynowych 
Polski, a ściślej "mówłąc po meczu Okęcie — 
IKP w dniu 4 kwietnia w Łodzi. 

W barwach Okęcia poza moczem drużyno- 
wym o mistrzostwo Plsarski startować jesz- 
cze będzie na mistrzostwach Indywidualnych 


Warszawy, odbywających sle w clagu bieża- | 


cego tygodnia. 


Geyer otrzymał w doin wczorajszym z 


Okęcia pismo podpisane przez prezesa sporto- | 
Czesława Gałockiego, że nie 


wego klubu p. 
stawia mu przeszkód w przejściu do ktubu 
łódzkiego | udziela zwolnienia z dalem 5-ym 
kwienia, 

Przez pozyskanie Pisarskiezo drużyna Ge- 


yera zyskuje mocno na sile | staje się obecnie | 


jeszcze poważniejszym rywalem IKP. którego 


i hegemonia na gruncie lokalnym jest Już obec- 


nie bardzo poważnie zagrożona. 

Niezależnie zupełnie od pozyskania Pisar- 
skiego ma też Geyer w naibliższym czasie z0- 
stać zasłony przez jednego z czołowych pol- 
skich zawodników w wadze clężkieł, który sta- 
ra się od pewnego czasu o otrzymanie pracy 
w Łodzi. Jeśliby w zakładach Gevera znałazła 
się odpowiednia praca dla tezo plofclarza prze 
nióstby się on do Łodzi już w nalbliższym cza- 
śle. Sprawa ta zostanie definitywnie załatwio* 
na w ciągu najbliższych tygodni. 


„BX WeS3 


walczyć będę najlepsi biegacze okręgu 


W uledzielę, 21 marca odbedzie się nè o- 
warcie sszónu Łódzkiego Okręgoweco Zwiazku | 
LekXoatjetycznego bleg na przełaj dia zawodni- 
ków stowarzyszonych na dystansie 3.590 mir. 
O puchat przechodni „Expressu Iktstrowanego”. 

Historia pucharu „Expressu” iest dość bo- 
gata. Po raz pierwszy bieg o puchar „Expres- 
su“ odbył się przed trzema latv. Zdobył go 
wówcząs „najlepszy. gilugodysłangowice łódzki 
Kurpesa dla luszyńskiega Strzelća. W roku-na* 
stępaym jednak t. |. 1935 Kurpesa przenłósł sie, 
do sekcji lekkoatieiycznej klubu IKP, źdobywa*! 
lae dla tego klubu puchar dwukrotnie (na o- 
twarcie i zamkniecie sezonu). Jeszcze jedno | 
zwycięstwo Kurpessy a puchar przeszedły na 
własność IKP. Przyszedł rok 1936. Kurnessa 
wogóle wyroiał się z bieżni. Klub IKP nie ana | 


sność klubu pabjanickiero. 


Bieg o puchar naszej redakcji odbędzie sle 
w iym roku podobnie jak I w latach ubiegłych 
na Polesiu Konstantynowskim, Start i mota 
mieścić się będą w osiediu lis. Montwiłła Ml- 
reckiego (ul. Srebrzyńska 75). Bieg rozpocznie 
się o godzinie 10-ej rano. Trasa Jego Jest bar- 
dzo urozmaicona I prowadzi dookoła przez la- 
sek. Blegi „Expressu* cleszą sie, coroczulę d 
żym zain(cresowamiem, gdyż bo zimowej przi 
je są:ope sprawdzianem formy paszych biega- 
zy, a walka o pierwsze miólska fest zdźwy” 
cza) b. zażarta. 
Zgłoszenia: zawodników stowarzyszonych 
do biezu przyjmuje sekretarlat ŁOZLA przy ul. 
Przędzalnianej 68 do plątku włacznie. 
Prócz biegu dla zawcdników zrzeszonych 


jsię na nowe dotychczas 


DZIŚ PREMIERA 


ANNABELLĄ 
N MURAT 


lazł godnego nasiępe. Berto najlepszego duga- odbędzie się bleg na przełaj dla kobiet na dy- 
dystańsowca okręgu oblał teraz Lach z pabla=| stansie około 1009 mir, oraz bieg dla zawodni- 
niekoczo Kruszcendera | zdobył puchar dwu=| ków niestowarzyszonych na 2,400 mtr. CI ostas 
krotnie. O ile uda mu się zwyciężyć po raz | tni mogą się również zgłaszać na starcie w dniu 
trzeci w mlodziclę, nagroda przejdzie na wła- zaw'odó 
a iii 

W wadze piórkowej Augustowicz (Q), Mie 


Jeszcze o sprawie Białkawskiego, „is (Zjedn.). Bartniak (IKP) 1 Witkowski 


Sprawa głośnej afery Białkowskieso znów (KE) > 
wypływa na widownię. Klub IKP bowiem ko W wadze lekkiej: Stanikowski (Ziedn.), Ko 
fzystając z 14-dniowego terminu możności zło walewski (IKP), Woźnakiewicz (IKP), Mikołaj- 
żenia odwołania do PZB w zwiazku z wery- czyk (G) 1 Więckowski (IKP). 
fikacją przez Wydział Sportowy meczu War-| W wadze półśredniej: Schön (IKP), Cyran 
ta—IKP w Łodzi jako 9:7 na korzyść Warty, ; (Zledn.) I zwycięzca walki Rumpel (IKP) — 
wystosował w dniu wczorałszym do Poznania | Pasternacki (Sok,), Ta ostatula walka będzie 
ma adres zarządu PŻB obszerny memoriał, | bowiem w dniu dzisiejszym powtórzona. We 

W memoriale tym klub łódzki, powołując! wtorek Rumpel pokonał Pasterrąckiego w II 
nieujawnione szcze- | rundzie przez k. o. jednak Sokół założył pro- 
móły w sprawie afery Białkowskiego, prosi o | test. który został uwzgledniony. 
uchylenie decyzji Wydziału odnośnie weryli- W wadze średniej Bartosiak (Ziedn.), O- 
kacji meczu. strowski (G) i Goździk (TFS). 

Klub IKP w odwołaniu swym wskazuje ró-| W wadze półciężkiej Pietrzak (IKP), Jas- 
wież na cały szereg nietormałności nopełnio- | kuła (Zjedn.) I Kraszewski (KE). 
nych przez Wydzlał. Sprawa nabiera obecnie Przed walkami dzisiejszymi odbedzie się 
nowych barw i uchylenie weryiikacii meczu | ważenie, badanie lekarskie i rozlosowanie par, 
przez zarząd PZB jest b. prawdopodobne. przyczęm paru pięściarzy przejdzie walkowe- 


Dziś półfinały rem odrazu do finału. + 


W wadze muszej | w kozuciej odbęda się 
mistrzostw bokserskich Łodzi |" niedzielę ze wzztedu na mała ilość zgłoszeń 
W dnia dzisiejszym o godz, 20-el w sali 


odrazu walki finałowe, zaś w wadze ciężkiej 
Geyera przy ul. Piotrkowskiej 295 odbędą się 


wogóle nie będzie spotkań, gdyż został zgło- 
szony w tej wadze tylko Kłodas, 
półtinałowe walki mistrzostw bokserskich o- 


W dniu dzisiejszym spodziewać się można 
gu, kilku ciekawych walk. Ceny biletów podobnie 
Do półłinałów zostali zakwalifikowani na- 

pujący pięściarze: 


jak | na ćwierćfinały propagandowe — od 50 


stel gr, do 1.50 zł. 


DZIŚ PREMIERA Wspaniały podwójny program 


Miargąreta Sullavan, Robert Montgomery w sinasch p t 


„NA KAWALERCE 
„- UCIECZKA KU SZCZĘŚCIU 


GA 


t 


w wielkim dramacie z czasów wojny światowejp. 


(Tango 
zakochanych 


Z 


Znakomity pięściarz otrzymał zwolnienie z Okęcia i wstąpił do łódzk ego Gevera 


cm 


Powrót Pisarskiego do Łodzi Í otrzymanie 
przezeń zwolnienia z Okęcia wskazuje zupeł- 
nie wyraźnie, że zaobserwowany ostatnio zae 
nlk zainteresowania w Okęciu dla pieściarstwa 
nle był tylko przejściowy. 

Obecnie Już coraz głośniej mówi się, że I 
szereg innych pięściarzy opuści szereg! klubu, 
który opierał się dotychczas wyłacznie na ele- 
mencie napływowym nie umieiac wychować 
sobie ani jednego zawodnika. 

Sobkowiak, który miał po mistrzostwach 
drużynowych otrzymać zwolnienie z Warty 
dla Okęcia, przebywa od dwuch tygodni w Po- 
znaniu i mą Już nie wrócić do Warszawy, — 
| Również i Czortck zażądał z klubu stołeczne- 
go zwolnienia, Nie jet icdnak jeszcze wlado- 
mie dokąd skłeruje on swe krokl. Przed nied; 
wnym czasem opuścił też klub stołeczny Ga 
stecki, wracając do Sosnowca. 

Według krążących po stolicy pogłosek mają 
też w najbliższym czasie powrócić do swych 
rodzinnych mlast Seweryniak 1 Kozłowski. 
Oczywiście, że po takiej zeneralnel „czyste 
" klub stołeczny nie odzgrywałby żadnej roll 
pięściarsiwie polskim. 


f Sensacyjna porażka 


dziewigcickrotnego mistrza 
Eurony 


Berlin, 18 marca 

Wczoraj wieczorem odbył się mecz 
bokserski o tytuł mistrza Europy w wa 
dze ciężkiej między obrońcą tytułu, 
dziewięciokrotnym mistrzem Europy 
Pierre Charlesem, a Niemcem Arno 
Koeblinem. Mecz zakończył się wielką 
„sensacją, gdyż zupełnie niespodziewa- 
nie wygrał po wyrównanej walce na 
punkty Koeblin, zdobywając tytuł mle 
' strza. 


e 


-Warszawa telefonuje 
w kilku wierszach 


Warszawa, 18 marca, 
W Warszawie widać już wzmożony ruch 
związku ze zbliżającym się sezonem lekkoatli 
tycznym. Sekcja lekkoailelyczaa Legi war- 
ryk rezentuję warcie sezonu swój 
mowy nabytek, oczywiście sprowadzony ze Lwo» 
wa, Śliwaka, 
Jak tak dalej pójdzie na prowincji nie bę- 
| dzje ani jednego lekkoatiety, 
. 


Polski Związek Lawn Tenisowy ubiegał się o 
trenera Ramjllona, na (renera Davis Cupowego 
naszej drużyny. Tymczasem Ramillon został za- 
| angażowam rzez Czechosłowację przeciwko 
|której miał właśnie przygotować naszych tenisi- 
stów. Obecnie PZLT zamierza zaangażować jed 
nego z trenerów niemieckich, 

.,. 
. 

Polus otrzymał w dniu wczorajszym zaw|ado* 
mienie od kapitana związkowego PŹB dA Biele- 
wicza z poleceniem przygotowania się do meczu 
z Węgrami, w którym wystąpić ma w wadze 
piórkowej. 


OKE 
. 

osjedzenie zarządu Pol- 
skiego Związku Hokeja Lodowego. Na posiedze- 
niu tym kierownictwo ekspedycji polskiej 
mistrzostwa Świata złożyło obszerne sprawożd: 
mie ze startu 0:4 w Londynie, Sprawozd: 
nie było basdzo długie ; wyjaśniło powody di 
kiórych wycofana została polska drużyna z gier 
pocieszenia jak też powody głosowanja przez 
nas na kongresie za przyznaniem Czechosłowacji 
onięntaach przyszłych mistrzostw świata, Stanó* 
wisko kierownictwa ekspedycji spotkało się z 
pełnym uznaniem zarządu, który też wyraził 
kierownictwu okspedycj; jak | wszystkim zavod- 
nikom pełne uznanie za gódne reprezentowanie 
Polsk; na terenie międzynarodowym. 


Wczoraj odbyło si 


ję 


(Lóquipage) 


Nad prógram: 
JEGO WIELKA MIŁOŚĆ 
w fol. gł. ST. JARACZ 


z A 
Coś o każdym 
Spotkali się dwaj przyjaciele. Jeden po- 

wiada do drugiego: | 

— Słyszałeś co się przytraliło Fredkowi?.. | 
W ubiegłym miesiącu odbył wycieczkę morską 
do Afryki., Na okręcie poznał pewną pannę i po 
trzech dniach już był z nią zaręczony... Cóż ty 
na to? 

— Ano nice — odparł przyjaciel, — Fakt 
ten potwierdza tylko ogólne twierdzenie, że 
podróże morskie nie są jeszcze zupełnie wolne 
od niebezpieczeństw... 

ty) 

W szkole powszechnej nauczyciel zwraca się 
do trzech malców, którzy spóźniij się na lekcję: 

— Dlaczegoś przyszedł tak późno 

— Bo... bo zaspałem, proszę pana.. 

— A ty?» — zwraca się nauczyciel do dru- 
dego. = 

— Ja poszedłem po njego do domum 

— No, a ty?» 

— A ja na nich dwóch czekałem.« 

+. 
Kac į Kotek © ; 
„ — Dlaczego pan jest taki spocony, Fast 

Kac? > ° 
— Zmachałem się okropnie... Utii.. Nie mam 

sił nawet mówić. + | 

— Czym się pan tak zmęczył? t 

— Niech pan postucha. Mayerow| grozi M- 
cyłacjn.. To on do mnie mówi: — „Wiesz, ja 
mam pianino.. Poco mają mł zabrać obcy lu- 
dzie, lepiej ty je zabierz"... TO ja wziąłem pia“ 
mino na plecy j zaniosłem do domu... » 

— Sam pan wziął płanino”na plecy?1... Nie 
mógł pan przywieźć?,.. 

— Chcialem! Ale nie wpuścilj minie do 
tramwajuń 


A 

Ferdek wchodzi do knajpy I zastaje swego 
przyjaciela Merdka, popijającego wódkę przez 
słomkę. 

— Merdziu! — woła zdumiony przyjaciel — 
Co to znaczy?.. Wódkę pijesz przez słomkę?.. 
Dlaczego? 

— Bo muszę dotrzymać słowa, uważasz.. — 
Przyrzekłem żonie, że nie dotknę wargami kie- 
liszkaf 


.. 
Ferdek 1 Merdek. 
— Te, Ferdek, wisz, nle pamietam takje] 
zimy jak obecna... Ń 
— A ja pamiętam, bracie 
— Kiedy?... 
— W zeszłym roku, latem. 


4 


podróży po Libii 


„W swej 
stał entuzjastycznie powitany 


Mussolini przybył do stolicy Tr. 


Nr. 77 


ypolitanii, gdzie z0- 
przez kolonistów włoskich. 


W pobliżu Bourges, wc Francji, miała 

której 13 osób postradało życie. 

drzewa, które upadło na tor be 
poz 


miejsce katastrofa kolejowa, w 
Katastrofa nastąpiła wskutek załamania się 


zpośrednio przed przejazdem pociągu 


„MISS WYSTAWA” 1937 ROKU. 


i m? 


Z okazji przygotowywanej w Paryżu 
wystawy światowej, dokonano wyboru 
„Miss Wystawy”. Została nią 17-letnia 
Paryżanka, którą widzimy na zdjęciu. 
EG UE PTZ TL O SEED 


MASKA DO GRY W RUGBY. 


i A j 
Gra w rugby nie należy do zbyt bez- 
piecznych, skoro uczestnicy muszą wkła 
dać maskę ochronną, jaką widzimy na 
powyższym zdjęciu. 


Codzienna nowelka „Exoressu** 


W sz 


Klaudiusz na chwilę podniósł powie- 
ki. Leżał w niedużej, białej sali. Obok 
jego łóżka stali dwaj panowie w białych 
fartuchach. 

— Jeszcze śpi — mówił 
nich—, h ` i. 

Klaudiusz chciał im odpowiedzieć, że 
już się obudził, lecz nie mógł wydobyć 
ze siebie żadnego dźwięku. 

Po paru chwilach znów zapadł w 
ciężki sen. 

Minęło pięć godzin. 

Klaudiusz znów się obudził. 
już był silniejszy. 

W sali szpitalnej panował półmrok. 
Klaudiusz chciał podnieść głowę, ale 
nie starczyło mu sił. . 

Przymknął oczy. 

Przypomniały mu się wszystkie osta- 
tnie wydarzenia, które zadecydowały o 
jego losie. 

Wczoraj po pracy udał się wprost do 
Irmy. Przyjęła go bardzo chłodno. A 
przecież już za trzy tygodnie mieli się 
pobrać, f 

— Musimy odłożyć termin ślubu — 
powiedziała mu po paru chwilach. 

— Dlaczego? — spytał ją przerażo- 
ny, 

— Nie mogę opierać się rodzicom, 

Klaudiusz spojrzał jej w oczy. Zro- 
ztimiał, że się poddała, Jej rodzice nie 
chcieli się zgodzić na ich małżeństwo. 
Irma od wielu miesięcy toczyła z nimi 
walkę i w końcu uległa ich woli. 

Postanowił ją przyprzeć do muru. 

— Jeśli nie za trzy tygodnie jak po- 
stanowiliśmy, to nigdy — powiedział 
stanowczo. 

Irma długo milczała- 

—Musimy się rozejść — odparła mu 
wreszcie. 


jeden z 


Teraz 


piła lua 


Teraz już wszystko zrozumiałem — 
wybuchnął — Trzeba było odrazu po- 
wiedzieć! 

Po gwałtownej 
mieszkania, 

Wrócił do swego kawalerskiego po- 
koiku, Zamknął się na klucz. Teraz, gdy 
stracił Irmę, życie straciło dlań wszelką 
wartość, 

W biurku przechowywał rewolwer. 
Około godziny siódmej wieczorem huk- 
nął strzał. 

Nadbiegli sąsiedzi znaleźli Kłaudiu- 
sza w kałuży krwi. Był nieprzytomny. 

Pogotowie  przewiozło go do szpi- 
tala. 
Lekarze wątpili, czy uda się im go 
utrzymać przy życiu. Wydawało się, że 
jest straszny. R 

Ale młody, silny organizm oparł się 
zwycięsko śmierci, 

Klaudiisz jeszcze nie mógł mówić. 
Pielęgniarka, siedząca przy jego łóżku, 
sądziła, że on śni. 

Po pewnym czasie 
usnał. 

Gdy się obudził poraz trzeci, ujrzał 
w niewielkiej odległości od swego łóżka 
policjanta. Czyżby go pilnowała policja? 
Przecież nie był przestępcą. 

Przy chorym, leżącym w druśm 
końcu sali, stał lekarz z młodym asy- 
stentem. 

Wreszcie podeszli da niego. 

— Ten człowiek będzie żył — mó- 
wił cicho lekarz — A wczoraj uważano 
go za straconeśo. 

— Przed godziną 
urzędu śledczego — odezwał 
stent — Naczelnik pytał, kiedy 
można go przesłuchać. 


scenie, wybiegł z 


zresztą znowu 


telefonowano z 
się asy- 
będzie 


Konto P.K.0. Wydawnictwa „Rerubi ka” 500-620 


Narazie jeszcze nie — mruknął le- 
karz — Nie trzeba im mówić, że kryzys 
już minął. Obawiam się, że badanie po” 
licyjne pogorszy jego stan. 

Klaudiusz nie słyszał ich rozmowy. 

Ale gdy lekarz zatrzymał się przy 
jego łóżku, Klaudiusz podniósł wzrok i 
wyszeptał: 

— Czego tu chce ten policjant? Czy 
on mnie pilnuje 
Pan już się obudził? — ucieszył 
się lekarz — Brawo, brawo! Za parę 
dni będzie pan zdrów, jak ryba! 

— Poco tu siedzi policjant? — ode- 
zwał się znowu Klaudiusz, 

— Nie zwracaj pan na niego uwagi. 
On tu pilnuje kogo innego — uspokoił 
go lekarz. 

Badanie trwało dość długo. 

Gdy lekarz wyszedł ze sali, zatrzy- 
mał go na kurytarzu kierownik aduini- 
stracyjny szpitala. 

— Znów telefon z urzędu śledcze- 
go — powiedział mu — Czy tego pacjen- 
ta można już przesłuchać? 

— Jeszcze nie — zdenerwował się 
lekarz. 

A gdy kierownik oddalił się, dodał do 
asystenta: 

Żal mi tego chłopca. Zabiorą go do 
więzienia, Dziś rano zgłosiła się do mnie 
jego narzeczona, Ona nie wie, że an jest 
pod dozorem policyjnym, 

— O co go oskarżają? spytał cicho 
asystent. a 

— O nadużycia. To była przyczyna 
zamachu samobójczego. E 

Tymczasem Klaudiusz, któremu wi- 
zyła lekarza dodała otuchy, wszczął 
rozmowę z pielęgniarką. ` 

— Czy nkt z moich znajomych nie 
dzwonił do szpitala? — pytał niepew- 
|nie. 
| — Owszem. Dzwoniła dużo razy pe- 
| wóz pani i dziś rano była w szpitalu — 
adpzrła mu. 


Klaudiuszowi rozjaśniła się twarz, 

— Więc przyszła, więc mnie jeszcze 
kocha... — szepnął. 

W tej chwili policjant, siedzący za 
łóżkiem, podniósł się z krzesła i pod- 
szedł do okna, 

Klaudiusz poruszył się niespokojnie. 

— on mnie pilnuje? — spytal 
mowu. 

Sprawa Klaudiusza Marwinga nie 
budziła żadnych wątpliwości. 

Gdy władze otrzymały meldunek © 
zamachu samobójczym, zwróciły się do 
banku, w którym pracował, 

Prokurent Bard złożył obszerne zez- 
nania, wyrażając przypuszczenie, że 
Marwing popełnił nadużycia. Gdy na- 
stępnie zbadano księgi, stwierdzono w 
kasie brak kilkunastu tysięcy złotych. 

Bard był przekonany, że Marwing 
umrze. Dlatego też zwalił na niego wi- 
nę. Przecież desperat nie będzie mógł 
się bronić, i nigdy nie wyjdzie na jaw, 
że to on, Karol Bard, był defraudan- 


tem!,, 


Po dwuch dniach Bard nieoczekiwa- 
nie uciekł zagranicę, Dowiedział się bo- 
wiem, że Marwing, wbrew przewidywa* 
niom, powraca do zdrowia. 

Dopiero po nagłym wyjeździe Bar- 
da, władze zarządziły ponowne docho- 
dzenie, w wyniku którego ustalono, że 


„|Marwinś został bezpodstawnie oskarżo- 


ny o defraudacje i że prawdziwym wi- 
nowaicą był zbiegły prokurent. 
Marwing wkrótce opuścił szpital. 

' W banku przywiłano go nadzwyczaj 
serdecznie. Dyrekcja powierzyła mu na- 
tychm'ast stanowisko zbiegłego praku- 
renta, którego dawniej był zastępcą. 

Po paru miesiącach Irma została je- 


go żoną, 
DOL, 
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